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			Dla mojej matki, dr. n. med. komandor podporucznik Mikiko Flynn, która na własnym przykładzie pokazała mi, jak wiele może osiągnąć imigrant w naszym wspaniałym kraju, który wspiera edukację, nagradza ciężką pracę i stwarza warunki do rozwoju gospodarczego, dzięki czemu każdy może liczyć na wiatr w swoich żaglach. Kocham Cię, mamo.

		


		
			O autorze

			Sean Masaki Flynn, Phd, associate professor ekonomii w Scripps College w Claremont (Kalifornia).

			Autor często pojawia się w telewizji i w programach radiowych, uzyskał stopień licencjata z ekonomii na University of Southern California i doktorat z ekonomii na UC w Berkeley, ukończywszy pracę doktorską pod kierunkiem noblisty w dziedzinie ekonomii, George’a Akerlofa. 

			Jako jeden z największych edukatorów ekonomicznych, Sean jest współautorem (z Campbellem McConnellem i Stanleyem Brue) bestsellerowego podręcznika do nauki ekonomii zatytułowanego Economics: Principles, Problems, and Policies (ukazał się nakładem wydawnictwa McGraw-Hill). Ta książka stała się tak popularna, że bardzo szybko okazała się najlepiej sprzedającym się podręcznikiem spośród wszystkich tego typu pozycji przeznaczonych dla studentów college’ów

			Zainteresowania badawcze autora koncentrują się na dziedzinie często zaskakujących i pozornie irracjonalnych zachowań inwestorów giełdowych. Badał on jednak również zagadnienia tak różnorodne, jak czynniki decydujące o dawaniu napiwków w restauracjach czy też przyczyny powstawania silnych organizacji związkowych robotników tylko w niektórych gałęziach przemysłu. 

			Sean poświęca ostatnio najwięcej czasu na zagadnienie wprowadzenia sprawdzonych rozwiązań ekonomicznych bezpośrednio do teorii prawa.

		


		
			Podziękowania od autora

			Chciałbym podziękować wielu wspaniałym ekonomistom, dzięki którym udało mi się wyjść na ludzi, chociaż niektóre teorie przyszło im długo wbijać do mojego zakutego łba.

			Spośród moich nauczycieli muszę podziękować takim osobom, jak: Caroline Betts, Tim Cason, Richard Ciccetti, Michael DePrano, Richard Easterlin, Robert Kalaba, Timur Kuran, Jeffrey Nugent i Morton Shapiro — za doskonałą edukację, jaką otrzymałem jako student University of Southern California.

			Podobne szczęście towarzyszyło mi na UC Berkeley, gdzie miałem okazję uzyskać doktorat i zdobywać wiedzę pod okiem takich wielkich umysłów, jak: George Akerlof, David Card, J. Bradford DeLong, Jan deVries, Barry Eichengreen, Richard Gilbert, Daniel McFadden, Maurey Obstfeld, Matthew Rabin, David Romer, Christina Romer i Janet Yellen. Szczególnej radości dostarczyło mi otrzymanie kolejno przez profesorów McFaddena i Akerlofa Nagrody Nobla w dziedzinie ekonomii w czasie moich ostatnich dwóch lat na uniwersytecie w Berkeley.

			Często jednak to moi koledzy, studenci ekonomii, pomagali mi bardziej niż profesorowie w zrozumieniu pewnych rzeczy. I nadal pomagają mi się rozwijać. Winien jestem ogromne podziękowania takim ludziom, jak: Corinne Alexander, Lorenzo Blanco, Mark Carlson, Carlos Dobkin, Tim Doede, Mike Enriquez, Fabio Ghironi, Petra Geraats, Aaron Green, Galina Hale, Alan Marco, Carolina Marquez, Marcelo Moreira, Petra Moser, Marc Muendler, Stefan Palmqvist, Doug Park, Raj Patel, Steve Puller, Desiree Schaan, Doug Schwalm, Mark Stehra, Sam Thompson, Carla Tully, Jeff Weinstein i Marta Wosinska.

			Chciałbym również podziękować moim dawnym i obecnym uczniom z Scripps College, Vassar College i UC Berkeley. Zadając mi tak wiele trudnych i dociekliwych pytań, sprawiliście, że stałem się o wiele lepszym ekonomistą.

			Wielkie podziękowania należą się mojej agentce literackiej, Lindzie Roghaar, i mojemu staremu przyjacielowi, Mike’owi Jonesowi — za umożliwienie mi napisania tej książki. Usłyszeli hasło „Dummies”[1] i od razu pomyśleli o mnie.

			Lindsay Lefevere, Corbin Collins i cały zespół wydawnictwa Wiley również zasługują na wielką pochwałę. Wszystkie ich sugestie, korekta, redakcja i formatowanie tekstu uczyniły tę książkę lepszą, niż byłaby, gdybym był zdany sam na siebie.

			Chciałbym także gorąco podziękować doktorowi Robertowi B. Harrisowi, redaktorowi technicznemu tej książki. Bez jego komentarzy i sugestii ta książka nie wyglądałaby tak dobrze, jak wygląda.

			I wreszcie ogromne podziękowania należą się moim rodzicom za to, że zawsze pilnowali, żebym odrabiał prace domowe.

			Podziękowania od wydawcy oryginału

			Senior Acquisitions Editor: Lindsay Lefevere

			Editor: Corbin Collins

			Technical Editor: Robert B. Harris, PhD

			Production Editor: Magesh Elangovan

			Cover Photo: © af_istocker/iStockphoto

			
			
				
					[1]	 Element oryginalnej nazwy angielskojęzycznej serii, ale także autoironiczny żart autora (dummy oznacza też m.in. głupek) — przyp. red.

				

			

		


		
			Wstęp

			Ekonomia to nauka o nieustającym dążeniu ludzi do szczęścia w świecie pełnym ograniczeń. Nigdy nie mamy dość czasu i pieniędzy, aby osiągnąć wszystko, czego pragniemy. Niezmiennie poza naszym zasięgiem są takie rzeczy jak lekarstwo na raka, ponieważ póki co nie opracowano w pełni skutecznych technologii czy terapii umożliwiających pokonanie nowotworów. Jednak ludzie są wspaniałymi istotami. Analizują, ulepszają, wymyślają i wynajdują nowe rozwiązania. Podejmują działania na podstawie dostępnych zasobów. Robią, co mogą, aby — jeśli nie da się mieć wszystkiego — zapewnić sobie jak najwięcej z tego, co znajduje się w zasięgu ręki.

			Konieczność wyboru towarzyszy nam każdego dnia. Nauka badająca to, w jaki sposób ludzie dokonują wyborów — ekonomia — jest niezbędna, jeśli naprawdę chcemy zrozumieć ludzi: jednostki i społeczności. Niestety jednak zasady i reguły ekonomii są na ogół tłumaczone tak niejasno, że ludzie albo je odrzucają, jako niezrozumiały bełkot, albo odnoszą się do niej z nabożnym lękiem. W końcu jeśli coś trudno zrozumieć, to musi to być niezwykle ważne, prawda?

			Napisałem tę książkę, aby umożliwić szybkie i łatwe zrozumienie zasad ekonomii. Takiej, jaką jest naprawdę: poważnej nauki, badającej poważne zagadnienia, która dopracowała się kilku całkiem poważnych narzędzi wyjaśniających ludzkie zachowania w (bardzo poważnym) realnym świecie. Ekonomia ma związek z niemal wszystkimi obszarami życia człowieka, dlatego korzyści wynikające z przeczytania tej książki mogą być naprawdę spore. Dzięki niej zrozumiesz zachowania ludzi, zyskasz wiedzę na temat przyczyn takich, a nie innych działań rządu, zrozumiesz specyfikę relacji międzynarodowych, biznesu i zagadnień z zakresu ochrony środowiska.

			O książce

			Szkocki historyk Thomas Carlyle nazwał ekonomię „posępną nauką”, ale ja postaram się zrobić wszystko, co w mojej mocy, abyś nie zgodził się z jego oceną[1]. Specyficzna struktura tej książki ma stanowić gwarancję, że otrzymasz „pigułkę” wiedzy łatwej do szybkiego przyswojenia. Starałem się przy tym, aby proces nauki był możliwie bezbolesny, a nawet przyjemny.

			W tej książce znajdziesz najważniejsze teorie ekonomiczne, hipotezy i odkrycia, opisane bez trylionów zbędnych szczegółów, nieaktualnych przykładów lub skomplikowanych „dowodów” matematycznych. Z lektury rozdziałów omawiających szerokie spektrum zagadnień dowiesz się:

			[image: ] Jak państwo walczy z recesją i bezrobociem.

			[image: ] Jak to się dzieje i dlaczego handel międzynarodowy przynosi korzyści nie tylko jednostkom, ale i poszczególnym państwom.

			[image: ] Dlaczego złe regulacje dotyczące prawa własności są przyczyną problemów ekologicznych, takich jak globalne ocieplenie, zanieczyszczenie środowiska i wymieranie gatunków.

			[image: ] Jak zyski przedsiębiorstw sprawiają, że wytwarzają one produkty i usługi, których dostępności zawsze spodziewasz się na rynku.

			[image: ] W jaki sposób zachęty ekonomiczne przekładają się na produkcję dóbr i tworzenie oferty usług, bez których trudno się nam dziś obejść, ponieważ uważamy je za naturalne.

			[image: ] Dlaczego konkurencja jest niemal zawsze lepsza dla społeczeństwa niż monopole.

			[image: ] W jaki sposób System Rezerwy Federalnej steruje podażą pieniądza, stopami procentowymi i inflacją.

			[image: ] Dlaczego takie instrumenty polityki rządowej jak kontrolowanie cen i subsydia na ogół czynią więcej złego niż dobrego.

			[image: ] Jak prosty model podaży i popytu może wyjaśnić ceny wszystkiego — od komiksów po operacje na otwartym sercu.

			Możesz czytać rozdziały w dowolnej kolejności, przeskakując od razu do tego, co Cię interesuje, bez potrzeby przegryzania się przez zagadnienia niemające dla Ciebie większego znaczenia.

			Ekonomiści bardzo lubią konkurencję, więc nie powinno Cię dziwić, że w naszej dziedzinie istnieje wiele sprzecznych ze sobą poglądów i paradygmatów ekonomicznych. W istocie to dzięki ożywionej debacie i dokładnej analizie dowodów nasza dyscyplina stale się rozwija i lepiej poznajemy zasady funkcjonowania świata. Ta książka zawiera kluczowe idee i koncepcje, co do których wagi i prawdziwości ekonomiści właściwie nie mają obiekcji. Staram się tu unikać poruszania kwestii budzących kontrowersje i wywołujących kłótnie. (Jeśli chciałbyś poznać moje prywatne zdanie i ulubione teorie, musisz postawić mi drinka. Wtedy pogadamy…).

			Uwaga: nieodłączną częścią książki są te elementy, które możesz uznać za niezbyt atrakcyjne: specyficzny żargon i algebra. Aby zminimalizować ryzyko nieporozumień, za każdym razem, gdy wprowadzam nowy termin, wyróżniam go kursywą i przedstawiam jego prostą definicję. Podobnie z algebrą: ilekroć się nią posługuję, wykorzystuję jakże przydatne wyróżnienie kursywą, aby zaznaczyć, że odnoszę się do elementu algebraicznego. Na przykład I oznacza inwestycję, a więc możesz napotkać takie zdanie: „Myślę, że I jest zbyt duża”.

			Staram się ograniczać do minimum liczbę prezentowanych równań, jednak czasem bez nich ani rusz. W takich przypadkach często pojawia się kilka równań, jedno po drugim. Aby uniknąć nieporozumień, nadałem każdemu kolejnemu równaniu numer umieszczony w nawiasie, na przykład:

			(1) E = mc²

			(2) MTV = ESPN + CNN²

			Naiwne założenia

			Napisałem tę książkę z kilkoma założeniami na Twój temat:

			[image: ] Jesteś bystry, umiesz myśleć i interesuje Cię to, jak funkcjonuje świat.

			[image: ] Jesteś licealistą lub studentem starającym się dociec, czego tak naprawdę uczysz się na lekcjach, lub obywatelem świata, który uświadomił sobie, że dobra znajomość podstaw ekonomii jest pomocna w zrozumieniu wszystkiego — od biznesu i polityki do kwestii społecznych, takich jak bieda i degradacja środowiska naturalnego.

			[image: ] Chcesz się dowiedzieć czegoś o ekonomii, ale jednocześnie prowadzisz bardzo aktywne życie. Z tego powodu poszukujesz więc kluczowych faktów i nie chcesz się przegryzać przez opisy zbędnych szczegółów, aby do tych faktów dotrzeć.

			[image: ] Nie przerażają Cię liczby, fakty i cyfry. Wręcz przeciwnie, chętnie na nie rzucisz okiem, ponieważ wolisz, aby przekazywana Ci wiedza była udowodniona, a nie żebyś musiał wierzyć na słowo jakiemuś jajogłowemu adiunktowi.

			[image: ] Lubisz się dowiadywać nie tylko co, ale i jak. To znaczy, że chcesz się dowiedzieć, dlaczego pewne zjawiska mają miejsce i w jaki sposób przebiegają, a nie tylko nauczyć się na pamięć listy faktów.

			Ikony użyte w książce

			Chcąc uczynić tę książkę przyjemniejszą w odbiorze i łatwiejszą w użyciu, będziemy posługiwać się kilkoma ikonami, które pomogą Ci w odnalezieniu i zrozumieniu kluczowych idei i informacji.

			[image: ]

Ta ikona zwraca Twoją uwagę na to, że wyjaśniam jakąś fundamentalną koncepcję ekonomiczną lub fakt, który warto zapamiętać. Oszczędza to czas i wysiłek, które Czytelnik musiałby zainwestować w podkreślanie w książce najistotniejszych zdań.



			[image: ]

Sprawy techniczne — tą ikoną oznaczam koncepcje i informacje, które mają charakter techniczny lub odwołują się do nieco bardziej zaawansowanej matematyki. Takie elementy mogą być ciekawe i pouczające, ale zaprojektowałem tę książkę celowo w taki sposób, abyś mógł zrozumieć podstawy i uzyskać szerszą perspektywę bez konieczności zanurzania się w skomplikowane kwestie. Fragmenty oznaczone tą ikoną możesz bez żalu przeskoczyć.



			[image: ]

Wskazówka — ta ikona towarzyszy podpowiedziom, dzięki którym możesz oszczędzić czas i energię. Znajdziesz ją obok fragmentów zawierających wskazówki dotyczące podejścia lub wizji, dzięki którym znajdziesz łatwiejszą, niemęczącą drogę na skróty.



			[image: ]

Ostrzeżenie — ta ikona służy do oznaczenia fragmentu lub zagadnienia ekonomicznego, które wywołują pewne kontrowersje. Miej oczy otwarte i spodziewaj się przeszkód.



			Nie tylko książka

			Jeśli chcesz otrzymać „Ściągawkę” do tej książki, po prostu zajrzyj na serwer ftp wydawnictwa: ftp://ftp.helion.pl/przyklady/ekob3v.zip. Znajdziesz w tym pliku materiał referencyjny z odpowiedziami na często powtarzające się pytania dotyczące ekonomii.

			Co dalej?

			Ta książka została napisana w taki sposób, żebyś mógł dowolnie przeskakiwać od rozdziału do rozdziału, wciąż rozumiejąc, co czytasz. Została podzielona na niezależne od siebie części, tak aby można było, na przykład, przeczytać całą część poświęconą mikroekonomii bez zawracania sobie głowy makroekonomią. Spis treści i indeks pozwolą Ci łatwo znaleźć poszukiwane treści. Ale jeśli nie wiesz, gdzie zacząć, zrób to w starym stylu i po prostu zacznij od początku!

			
			
				
					[1]	 Thomas Carlyle po raz pierwszy użył określenia dismal science w dość kontrowersyjnym, jak na ówczesne czasy (1849 r.), eseju pod tytułem „Occasional Discourse on the Negro Question”, gdzie przewrotnie dowodził, że zniesienie niewolnictwa w Indiach Zachodnich było błędem. Przymiotnik dismal może być tłumaczony jako posępny, ponury, ale także, być może trafniej, jako beznadziejny, to jest taki, który nie pozostawia złudzeń ani nadziei. W tym kontekście to wyrażenie miało być przeciwieństwem gay science — czyli nauki radosnej, wpływającej na poprawę sytuacji materialnej społeczności — przyp. tłum.

				

			

		


		 
			Część I
Ekonomia — nauka o tym, jak ludzie radzą sobie z niedoborem



      W tej części…

	
			Rozgryziesz, o co chodzi w tej całej ekonomii, do czego jest potrzebna i dlaczego ta wiedza jest taka ważna.

			Odkryjesz, jak ludzie decydują o tym, co daje im więcej szczęścia i sprawia więcej radości.

			Zrozumiesz, jak powstają dobra i usługi, jak wygląda proces dysponowania zasobami oraz poznasz rolę rządu i rynku.

		


		
			Rozdział 1. 
Czym zajmuje się ekonomia i dlaczego powinno nas to obchodzić



    W tym rozdziale:

		 
			[image: ] Przegląd historii ekonomii.

			[image: ] Jak ludzie radzą sobie z niedoborem?

			[image: ] Podział na makro- i mikroekonomię.

			[image: ] Parę słów o wykresach i modelach, których ekonomiści uwielbiają używać.



Ekonomia to nauka, która bada, jak ludzie i społeczeństwa podejmują decyzje, pozwalające im na uzyskanie maksymalnych korzyści przy najlepszym wykorzystaniu ograniczonych zasobów. A ponieważ każde państwo, każde przedsiębiorstwo i każda osoba muszą się liczyć z ograniczeniami i przeszkodami, ekonomia ma wpływ dosłownie na każdy aspekt życia ludzkiego. Mógłbyś na przykład nie czytać teraz tej książki, tylko robić coś innego. Ćwiczyć. Oglądać jakiś film. Rozmawiać z przyjacielem. Jedyną przyczyną, dla której powinieneś czytać ten rozdział, jest to, że jego lektura jest najlepszym możliwym sposobem wykorzystania Twojego ograniczonego czasu. Podobnie powinieneś mieć nadzieję, że papier i farba drukarska użyte do wydrukowania tej książki zostały optymalnie wykorzystane i że każda złotówka pochodząca z podatków jest wydawana przez rząd w najlepszy możliwy sposób, a nie roztrwaniana.

			Ekonomia dotyczy sedna tych zagadnień, zapewniając podstawy do analizy zachowania konsumentów i przedsiębiorstw, a także instytucji społecznych i politycznych, aby się przekonać, na ile właściwie spożytkowują one ograniczone zasoby ludzkości, by zapewnić ludziom towary i usługi najlepiej zaspokajające ich potrzeby i pragnienia.

			Krótkie rozważania o historii ekonomii

			Aby lepiej zrozumieć dzisiejszą sytuację ekonomiczną i to, jaki rodzaj polityki i zmian instytucjonalnych może przynieść największą poprawę, konieczne jest spojrzenie z pewnej perspektywy na historię ekonomii. Dzięki temu zrozumiemy, jak to się stało, że ludzkość znalazła się na obecnym etapie. Zostań ze mną: postaram się sprawić, aby ten historyczny wywód był możliwie jak najmniej nużący.

			Rozważania o tym, jak wredne, brutalne i krótkie było dawniej ludzkie życie

			Przez większą część dziejów ludzkości naszym przodkom niezbyt dobrze wychodziło efektywne wykorzystywanie ograniczonych zasobów. Standard życia był niski, ludzie wiedli żywoty krótkie, żyli w nędzy i raczej nie korzystali powszechnie i nieustannie z uroków życia. Przypomnijmy kilka statystyk, które uległy zmianie dopiero kilka wieków temu. Wcale nie tak dawno:

			[image: ] Oczekiwana średnia długość życia człowieka wynosiła około 25 lat.

			[image: ] Ponad 30% noworodków nie dożywało swoich piątych urodzin.

			[image: ] Prawdopodobieństwo śmierci kobiety przy porodzie wynosiło 10%.

			[image: ] Większość ludzi osobiście doświadczała straszliwych chorób i (lub) głodu.

			[image: ] Standard życia kolejnych pokoleń nie był wyższy niż poprzednich. Z wyjątkiem szlachetnie urodzonych niemal wszyscy ludzie przez kolejne stulecia żyli na poziomie minimum egzystencji.

			W ciągu ostatnich 250 lat sytuacja uległa diametralnej zmianie. Ludzka innowacyjność doprowadziła do wynalezienia i wykorzystywania elektryczności, silników, skomplikowanych maszyn, komputerów, radia, telewizji, biotechnologii, naukowo wspomaganego rolnictwa, antybiotyków, samolotów i opracowania niezliczonych nowych technologii. Wynalazki pozwalały lepiej wykorzystywać ograniczone zasoby powietrza, wody i ziemi dane ludziom na naszej planecie. W efekcie doszło do niewyobrażalnej poprawy standardu życia i wzrostu oczekiwanej długości życia do ponad 70 lat na całym świecie. Wiele osób może sobie obecnie pozwolić na mieszkanie, odzież i jedzenie znacznie lepszej jakości niż to, o którym kilkaset lat temu zwykli ludzie mogli tylko pomarzyć.

			Oczywiście wciąż jeszcze nie można mówić o sytuacji idealnej. Duże obszary nędzy są nadal smutną rzeczywistością w wielu rejonach świata i nawet najbogatsze narody muszą radzić sobie z problemami ekonomicznymi takimi jak bezrobocie oraz koniecznością przekwalifikowania pracowników z podupadających gałęzi przemysłu tak, aby znaleźć im zatrudnienie w tych, które rozwijają się bez przeszkód. Niemniej fakt pozostaje faktem, że społeczeństwo się bogaci i że w większości krajów udaje się podtrzymać wzrost gospodarczy. W efekcie standard życia z roku na rok wzrasta.

			Instytucje, które odpowiadają za wzrost standardu życia

			Oczywistą przyczyną wyższego standardu życia, który cały czas rośnie, jest to, że ludzie dopiero niedawno odkryli wiele nowych technologii i ciągle odkrywają kolejne. Niemniej po głębszym zastanowieniu można zadać sobie pytanie dlaczego technologicznie innowacyjne społeczeństwo nie powstało wcześniej.

			Starożytni Grecy wymyślili prostą maszynę parową i swoisty „automat”, w którym można było kupić coś za monety. Opracowali nawet podstawę teorii, która mogła posłużyć do stworzenia programowalnego komputera. Ale jakoś nie udało im się spowodować rewolucji przemysłowej i wejść na ścieżkę trwałego rozwoju gospodarczego.

			I pomimo faktu, że w każdym społeczeństwie na Ziemi rodziły się wyjątkowo bystre jednostki, dopiero w XVIII wieku w Anglii rozpoczęła się rewolucja przemysłowa. Dopiero wówczas znacząco podniósł się standard życia przedstawicieli wielu narodów i rośnie do dziś rok po roku.

			[image: ]

Jakie to połączone czynniki spowodowały tak radykalne przyspieszenie tempa wzrostu gospodarczego pod koniec XVIII wieku? Krótka odpowiedź brzmi: stało się tak, bo doszło do nałożenia się na siebie efektów wynikających z działalności następujących instytucji:

						
							
							[image: ] Demokracja — ponieważ zwykli szarzy ludzie w każdym społeczeństwie stanowili większość, nadejście demokracji oznaczało, że odtąd przedstawiciele władzy reprezentowali interesy całego społeczeństwa. W efekcie doszło do fundamentalnej zmiany polityki rządu, który zaczął bardziej liczyć się z opinią kupców i wytwórców dóbr oraz usług, a nie arystokracji.


							[image: ] Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością — dzięki tej strukturze biznesowej inwestorzy ponoszą odpowiedzialność tylko do wysokości swojego wkładu, a nie odpowiadają za długi spółki, których nie jest ona w stanie uregulować. Ograniczona odpowiedzialność znacznie zmniejszyła ryzyko inwestowania i w konsekwencji spowodowała wzrost liczby inwestycji.


							[image: ] Prawo patentowe chroniące wynalazców — przed uregulowaniem prawnym kwestii patentów pomysły były zazwyczaj kradzione, zanim przyniosły twórcom jakiekolwiek zyski. Dając wynalazcom wyłączność na sprzedaż ich pomysłów na rynku, patenty stały się finansową motywacją dla wielu różnych wynalazców. W efekcie pojawili się „pełnoetatowi” wynalazcy — ludzie żyjący z wymyślania wynalazków.


							[image: ] Powszechne wykorzenienie analfabetyzmu i krzewienie oświaty — nowe technologie nie powstaną bez wykształconych wynalazców. Natomiast bez wyedukowanej siły roboczej nie może być mowy o rozpoczęciu masowej produkcji dóbr. Dlatego też decyzja wielu państw o wprowadzeniu obowiązku szkolnego, najpierw na poziomie podstawowym, a potem również średnim, utorowała drogę do gwałtownego i stałego wzrostu gospodarczego.



			Wymienione powyżej rozwiązania i zmiany w polityce przyniosły wzrost gospodarczy, zapewniły ludziom nowe możliwości rozwoju i zapewniły dostatek, o jakim wcześniej nie słyszano. Społeczeństwa zaczęły korzystać z dobrobytu na tak wielką skalę, że największym wyzwaniem stojącym przed służbą zdrowia wielu krajów stało się rozwiązanie problemu otyłości.

			Patrząc w przyszłość

			Wielkim wyzwaniem, z którym przyjdzie nam się zmierzyć w przyszłości, jest uzyskanie jeszcze większych korzyści z ograniczonych zasobów. Musimy sobie z nim poradzić, ponieważ z problemami takimi jak wzrost śmiertelności wśród noworodków, praca dzieci, niedożywienie, choroby endemiczne, analfabetyzm i bezrobocie — można uporać się właśnie dzięki podniesieniu standardu życia i zgromadzeniu środków finansowych, dzięki którym tym problemom można przeciwdziałać.

			Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że z niektórymi problemami wynikającymi z ubóstwa społeczeństw można sobie poradzić poprzez rozszerzenie na uboższe społeczeństwa działania instytucji, które już raz udowodniły swoją skuteczność w krajach rozwiniętych, wspierając dążenie do poprawy standardu życia. Co więcej, kraje rozwijające się mogą uczyć się na błędach popełnionych przez kraje bogatsze — mowa o wykorzystaniu zasobów i wzroście gospodarczym przy wdrożeniu systemu ochrony przed zanieczyszczeniem środowiska, wymieraniem gatunków lub szybkim i powszechnym grabieżczym wykorzystaniem zasobów naturalnych.

			[image: ]

I dlatego moim zdaniem są dwa bardzo dobre i wzajemnie ze sobą powiązane powody, które powinny skłonić Cię do lektury tej książki i poznania tajników ekonomii:

				
							[image: ] Dowiesz się, jak funkcjonują nowoczesne gospodarki. To pozwoli Ci nie tylko zrozumieć, dlaczego tak znacznie wzrósł standard życia, ale i zidentyfikować obszary, w których pojawia się potencjał do udoskonaleń.


							[image: ] Zdobędziesz gruntowną wiedzę na temat fundamentalnych zasad ekonomii, która pozwoli Ci ocenić propozycje polityków (między innymi) dotyczące polityki gospodarczej. Po lekturze tej książki będziesz umieć oddzielić ziarno od plew.



			Ekonomia jako nauka o niedoborze

			Niedobór jest fundamentalnym i nieuniknionym zjawiskiem leżącym u podstaw potrzeby nauki ekonomii. Nie masz nawet w przybliżeniu dość czasu ani zasobów, aby zapewnić sobie wszystko, czego pragniesz, więc ludzie muszą podejmować trudne decyzje dotyczące tego, co mają produkować i konsumować. Jeśli nie można mieć wszystkiego, to przynajmniej warto mieć wszystko to, co można osiągnąć w określonych okolicznościach. Bez niedoboru czasu, zasobów, informacji, dóbr konsumpcyjnych, pokoju i dobrej woli na Ziemi ludziom niczego by nie brakowało. W rozdziale 2. zajmę się kwestią niedoboru i kompromisów, do jakich niedobór zmusza ludzi.

			Ekonomiści analizują decyzje podejmowane przez ludzi w celu zmaksymalizowania poziomu zadowolenia w świecie niedoboru. Proces ten okazuje się blisko związany z zasadą malejących korzyści, opisującą smutny fakt, że każda dodatkowa ilość zasobu wprowadzona do procesu produkcyjnego przynosi coraz mniejsze efekty.

			Podobnie jak niedobór, tak zmniejszające się zyski są nieuniknioną rzeczywistością, dlatego w rozdziale 3. wyjaśnię, jak ludzie bardzo mądrze radzą sobie z tym zjawiskiem w celu jak najlepszego wykorzystania ograniczonych zasobów pozostających do ich dyspozycji.

			Odesłanie makroekonomii i mikroekonomii do przeciwnych narożników

			Głównym kryterium, wedle którego podzieliłem materiał zawarty w tej książce, jest rozbicie ekonomii na dwa działy:

			[image: ] Mikroekonomia skupia się na jednostkach i autonomicznych firmach. W przypadku tych pierwszych wyjaśnia, jak ludzie zachowują się w sytuacjach, gdy muszą wydać pieniądze lub zainwestować swoje oszczędności. W przypadku tych drugich dyscyplina ta koncentruje się na reakcjach przedsiębiorstw na rynku w dążeniu do zmaksymalizowania zysku i w kontekście konkurencji z innymi podmiotami. 

			[image: ] Makroekonomia zajmuje się gospodarką jako organiczną całością, koncentrując się na ogólnoekonomicznych czynnikach, takich jak stopy procentowe, inflacja i bezrobocie. Obejmuje również rozważania na temat wzrostu gospodarczego i tego, jak rząd wykorzystuje politykę fiskalną i politykę pieniężną do minimalizowania konsekwencji recesji.

			U podstaw zarówno mikro-, jak i makroekonomii leżą te same zasady, takie jak niedobór (niedomiar zasobów) i zasada malejących korzyści. Z tego powodu, zanim przejdę do zgłębiania mikroekonomii w części II, a makroekonomii w części III, resztę części I poświęcę na wyjaśnienie podstawowych reguł dotyczących całej ekonomii.

			Z bliska i osobiście — mikroekonomia

			Mikroekonomia jest nauką o zachowaniu najmniejszych trybików w machinie gospodarki, zajmując się podstawowymi podmiotami sprawczymi, a mianowicie indywidualnymi konsumentami i przedsiębiorstwami. W tej części rozdziału skoncentruję się na szczególnych cechach mikroekonomii: podaży i popycie, konkurencji, prawach własności, problemach dotyczących rynków i kwestiach ekonomicznych w służbie zdrowia.

			Równoważenie podaży i popytu

			We współczesnej gospodarce przedsiębiorstwa oraz ich klienci produkują i konsumują wszystko, co zostaje wytworzone. Zasada równoważenia popytu i podaży przekłada się na produkcję oraz na ceny produktów na rynkach konkurencyjnych. Producenci decydują o podaży, konsumenci o popycie, a ich wzajemna interakcja na rynkach wpływa na to, co zostaje wyprodukowane i ile to kosztuje (patrz rozdział 4., w którym znajdziesz więcej szczegółów).

			Konsumenci podejmują decyzje ekonomiczne, które mają na celu zmaksymalizowanie ich szczęśliwości przy ograniczonych dochodach. Najpierw oceniają użyteczność lub poziom satysfakcji, jaki przyniesie im każde działanie. Następnie analizują koszty i potencjalne korzyści wyboru kierunku działania, który zapewni im największą satysfakcję przy ograniczonych dochodach. Te decyzje kształtują krzywe popytu, które wpływają na ceny i poziom produkcji na rynku. Tymi zagadnieniami zajmuję się w rozdziale 5.

			W podobny sposób decyzje mające na celu maksymalizację zysku podejmowane przez przedsiębiorstwa kształtują krzywe podaży wpływające na sytuację rynkową. Każda firma decyduje, co wyprodukować i w jakiej ilości, porównując koszty i przychody. Jednostka produkcji zostanie wyprodukowana tylko wtedy, gdy spowoduje to zwiększenie zysku producenta. Firma wyprodukuje dane dobro tylko wtedy, gdy wzrost przychodów ze sprzedaży przekroczy jednostkowy koszt produkcji. Tego rodzaju zachowania są podstawą do wyliczania wzrostu krzywych podaży i tego, w jaki sposób wpływają one na ceny i poziomy produkcji na rynkach (zajmuję się tym w rozdziale 6.).

			Rozważania o zaletach konkurencji

			Możesz nie być wielkim zwolennikiem firm dążących do maksymalizacji zysku, jednak ekonomiści je kochają — przynajmniej dopóty, dopóki funkcjonują one w konkurencyjnych gałęziach gospodarki. Dlaczego? Dlatego, że zmuszone do walki konkurencyjnej przedsiębiorstwa trzymają się dwóch naprawdę wspaniałych praw ekonomicznych:

			[image: ] Konkurencyjne przedsiębiorstwa są alokacyjnie efektywne, co oznacza po prostu, że produkują towary i usługi najbardziej pożądane przez konsumentów.

			[image: ] Konkurencyjne przedsiębiorstwa są produkcyjnie efektywne, co znaczy, że produkują te towary i usługi po najniższych możliwych kosztach.

			[image: ]

Te dwie cechy konkurencyjności są kluczem do zrozumienia znanej koncepcji niewidzialnej ręki Adama Smitha, głoszącej, że w warunkach ograniczeń narzucanych przez konkurencję, przejawiana przez każde przedsiębiorstwo żądza zysku skłania je do działania w społecznie optymalny sposób, tak jakby było kierowane przez niewidzialną rękę. Tę koncepcję (i wiele innych korzyści płynących z konkurencji) omawiam w rozdziale 7.



			Analiza problemów wynikających z braku konkurencji

			Niestety, nie wszystkie firmy funkcjonują w warunkach rynku konkurencyjnego. A gdy tak się dzieje, nie działają one w społecznie optymalny sposób. Najbardziej ekstremalnym przykładem niezdrowej zmiany warunków działalności gospodarczej przy braku konkurencji jest monopol, czyli sytuacja, gdy w jednej branży funkcjonuje tylko jedno przedsiębiorstwo, które nie musi walczyć o pozycję na rynku z innymi firmami. Monopoliści niecnie ograniczają produkcję, aby podnieść ceny i zwiększyć swoje zyski. Te szkodliwe dla konsumentów działania może zakończyć tylko interwencja rządu.

			Mniej skrajnym przypadkiem konsekwencji braku konkurencji jest oligopol, czyli sytuacja, gdy w danej branży działa ograniczona liczba przedsiębiorstw. W takich przypadkach często dochodzi pomiędzy tymi firmami do zmowy, tak aby nie musiały konkurować ze sobą i dzięki temu mogły utrzymać wysoki poziom cen oraz zwiększać zyski. Utrzymanie status quo na tak ukształtowanym rynku jest trudne. Firmom trudno bowiem dotrzymywać ustaleń, co koniec końców kończy się tym, że oligopoliści jednak ze sobą konkurują, pomimo podejmowania wielkich wysiłków, aby tego nie czynić. Z tego powodu nie zawsze konieczne są regulacje narzucane przez państwo. Tematem monopoli zająłem się w rozdziale 8., a o oligopolach przeczytasz w rozdziale 9.

			Reformowanie praw własności

			[image: ]

Na zdolności rynków i konkurencji do przynoszenia efektów korzystnych z punktu widzenia społeczeństwa można polegać tylko pod warunkiem stworzenia przez społeczeństwo dobrego systemu praw własności. Prawo własności pozwala jednostce autorytarnie decydować o wykorzystaniu zasobu produkcyjnego. Tak więc na przykład osoba, która ma prawo własności jakiejś nieruchomości gruntowej (czyli jest właścicielem ziemi) może zdecydować, czy będzie ona wykorzystana pod uprawy rolnicze, stanie się działką rekreacyjną czy powstanie na jej miejscu rezerwat przyrody[1]. Niemal wszystkie przypadki zanieczyszczania środowiska i wymierania gatunków są bezpośrednią konsekwencją niewłaściwie zdefiniowanych praw własności, przez które pojawiają się zachęty do czynienia zła. Ekonomiści bardzo poważnie podchodzą do tego problemu i bardzo się starają zreformować prawa własności, tak aby zmniejszyć zanieczyszczenie i zatrzymać wymieranie gatunków. Te kwestie omawiam w rozdziale 10.



			Sposoby radzenia sobie z innymi częstymi przypadkami zawodności rynku

			Monopole, oligopole i kiepsko zdefiniowane prawa własności prowadzą do czegoś, co ekonomiści nazywają zawodnością rynku — sytuacji, w której rynki generują społecznie nieoptymalne efekty. Dwa inne, częste powody zawodności rynku to asymetria informacji i istnienie dóbr publicznych.

			[image: ] Asymetria informacji ma miejsce wówczas, gdy kupujący wie więcej niż sprzedający o jakości dobra, którego zakup negocjuje, albo w sytuacji odwrotnej, czyli gdy sprzedający wie więcej niż kupujący. Z powodu tej nierówności pozycji stron i spowodowanych nią podejrzeń wiele potencjalnie korzystnych transakcji ostatecznie nie zostaje zawartych.

			[image: ] Dobra publiczne to produkty lub usługi, których nie można zaoferować tylko jednej osobie. Gdy do takich dóbr ma dostęp tylko jedna osoba, powstaje konieczność zaoferowania ich wszystkim. (Przykładem niech będzie pokaz sztucznych ogni). Problemem jest to, że większość ludzi stara się czerpać korzyści z dóbr publicznych bez ponoszenia jakichkolwiek kosztów.

			Obie te sytuacje i sposoby radzenia sobie z nimi omawiam w rozdziale 11.

			Diagnozowanie ekonomiki opieki zdrowotnej

			Chyba nikomu nie jest obcy niepokój o dostęp do niedrogiej, wysokiej jakości opieki medycznej, tej świadczonej przez państwowe jednostki publicznej służby zdrowia, systemy ubezpieczeń finansowane przez pracodawcę lub te jednostki niepubliczne, za które każdy z nas może płacić z własnej kieszeni. Każdy system opieki medycznej zapewnia różne zachęty, które mogą mieć wpływ na wydajność, wykorzystanie i koszty — i czasami nie wszystko wydaje się tu działać zgodnie z dobrymi standardami. W rozdziale 12. zajmę się opisem systemu zachęt, przepisów i strategii działań, dzięki któremu można poprawić zasięg dostępności opieki medycznej i zmniejszyć jej koszty zgodnie z prawami ekonomii.

			Zrozumienie ekonomii behawioralnej

			Ludzie nie zawsze zachowują się racjonalnie, co nie jest bez znaczenia, bowiem większość praw ekonomii jest odpowiedzią na pytanie, jak postępuje racjonalna osoba w takiej czy innej sytuacji rynkowej. Ekonomia behawioralna wypełnia tę lukę, tłumacząc nieracjonalne decyzje podejmowane przez jednostki. Po czterech miliardach lat ewolucji człowiek dysponuje mózgiem, który nie zawsze funkcjonuje bez błędów. Zdarza się, że popełniamy błędy dlatego, że jesteśmy zbyt pewni siebie, za bardzo koncentrujemy się na chwili bieżącej, rozpraszamy się pod wpływem zalewu nieistotnych dla nas informacji albo podejmujemy decyzje finansowe wówczas, gdy nie potrafimy spojrzeć na nie z innej perspektywy. W rozdziale 13. staram się znaleźć racjonalne wytłumaczenie nieracjonalnych zachowań. To będzie szalenie radosne doświadczenie.

			Z oddalenia i całościowo — makroekonomia

			Makroekonomia ujmuje gospodarkę jako zunifikowaną całość. Studia makroekonomiczne niosą ze sobą wiele korzyści, ponieważ określone czynniki, takie jak stopy procentowe czy polityka podatkowa, mają wpływ na całą gospodarkę. Ponadto gdy gospodarka przechodzi okres recesji lub gwałtownego ożywienia, efekty są odczuwane przez każdą osobę i firmę. W tej części pokrótce objaśnię podstawowe prawa makroekonomii.

			Analiza stanu gospodarki

			Ekonomiści wyliczają produkt krajowy brutto (PKB), czyli wartość wszystkich dóbr i usług wytworzonych w gospodarce w danym okresie, zwykle na przestrzeni kwartału lub roku. Pomiar ten jest niezbędny, gdyż jeśli nie umiemy zmierzyć, jak radzi sobie gospodarka, nie jesteśmy w stanie powiedzieć, czy polityka rządu, która z założenia ma doprowadzić do wzrostu gospodarczego, spełnia swoje zadanie. Wszystkie zagadnienia dotyczące PKB omówię w rozdziale 14.

			Inflacja to miara tego, jak zmienia się w czasie poziom cen. Temat ten, któremu poświęcam rozdział 15., ma znaczenie kluczowe, ponieważ wysoki poziom inflacji zwykle łączy się z wielkimi problemami gospodarczymi, takimi jak głębokie recesje czy niewypłacalność państw.

			Studia nad inflacją są ważne również dlatego, że prowadzą do ważnej konstatacji: kiepska polityka rządowa jest na ogół głównym winowajcą wysokiej inflacji. A zatem odpowiedzialność za wysoką inflację spada w całości na rządy.

			Rzut oka na handel międzynarodowy

			O handlu międzynarodowym mówimy wtedy, gdy konsumenci, firmy lub rządy kupują produkty lub zasoby wyprodukowane w innych krajach. Ponieważ często się zdarza, że importowane towary stanowią konkurencję dla towarów produkowanych lokalnie, handel międzynarodowy stale prowadzi do pojawiania się kontrowersji politycznych, gdy pojawiają się próby narzucania ceł importowych lub kwot liczbowych po to, aby ograniczać import i ułatwiać życie krajowym producentom.

			Te spory nasilają się z powodu zastrzeżeń dotyczących humanitarnych warunków pracy w krajach eksportujących tańsze towary. Pojawiają się także wątpliwości dotyczące tego, czy zagraniczni producenci są niesprawiedliwie subsydiowani przez swoje rządy i czy kurs walut nie jest sztucznie modyfikowany przez zagraniczne rządy, aby zapewnić krajowym producentom przewagę nad firmami z innych państw. W rozdziale 14. znajdziesz wyjaśnienia dotyczące sposobu analizy ekonomicznej tych zagadnień w kontekście globalizacji.

			Rozpoznawanie przyczyn recesji i walka z nią

			[image: ]

O recesji mówimy wówczas, gdy liczba produkowanych dóbr i usług oferowanych na określonym rynku zaczyna się zmniejszać. Recesja ma nieprzyjemne konsekwencje z dwóch powodów:

							[image: ] Mniejsza produkcja prowadzi do ograniczenia konsumpcji.

							[image: ] Wielu ludzi traci pracę, ponieważ firmy nie potrzebują wielu pracowników do wyprodukowania mniejszej liczby dóbr i usług.



			Recesja nie znika, ponieważ czynniki instytucjonalne w gospodarce bardzo utrudniają spadek cen. Gdyby ceny mogły spaść szybko i łatwo, czas recesji szybko dobiegłby końca. Jednak ponieważ ceny nie mogą szybko i łatwo spadać, ekonomiści muszą opracowywać strategie przeciwdziałające stagnacji, aby wydobywać gospodarki z recesji najszybciej, jak to możliwe.

			Powstanie strategii przeciwdziałania recesji zawdzięczamy przede wszystkim brytyjskiemu ekonomiście Johnowi Maynardowi Keynesowi, który w 1936 roku napisał pierwszą książkę poświęconą makroekonomii i zagadnieniu zwalczaniu recesji. W rozdziale 16. prezentuję jego model ekonomii, pokazując, w jaki sposób uwzględnia on explicite fakt, że ceny nie mogą szybko i łatwo spaść, aby zakończyć recesję. Ponieważ model Keynesa zakłada swoistą „lepkość” cen, jest on najlepszym sposobem zilustrowania konsekwencji zastosowania dwóch narzędzi, które mogą pomóc w wydźwignięciu gospodarki z recesji.
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Te narzędzia to: polityka fiskalna i polityka pieniężna, omówione szczegółowo w rozdziale 17.

	
							
							[image: ] Polityka pieniężna wykorzystuje zmiany w podaży pieniądza do zmiany stóp procentowych, aby pobudzić aktywność gospodarczą. Jeśli na przykład rząd decyduje się na obniżkę stóp procentowych, konsumenci pożyczą więcej pieniędzy, aby kupować domy i samochody. A wzrost konsumpcji pobudzi aktywność gospodarczą i pomoże gospodarce szybciej się rozwijać.


							[image: ] Polityka fiskalna odnosi się do zwiększenia wydatków państwa lub zmniejszenia podatków w celu zwalczania recesji. Na przykład jeśli rząd kupuje więcej usług i dóbr, zwiększa się aktywność gospodarcza. Podobnie jeśli rząd obniża podatki, rosną dochody konsumentów (po opodatkowaniu). Nadwyżka dochodów, jeżeli zostanie wydana na dobra konsumpcyjne, napędza gospodarkę.



			Pomysły Keynesa na przeciwdziałanie recesji w pierwszych dekadach po ich zdefiniowaniu wydawały się funkcjonować bez zarzutu. Jednak w latach siedemdziesiątych sytuacja uległa zmianie. Stało się jasne, że choć polityka fiskalna i polityka pieniężna są potężnymi narzędziami zwalczania recesji, mają też swoje ograniczenia.

			Z tego powodu w rozdziale 17. opisuję również czynniki ograniczające efektywność polityki pieniężnej i polityki fiskalnej. Kluczową koncepcją są racjonalne oczekiwania. Wyjaśnia ona, jak racjonalnie postępujący ludzie często w reakcji na zmiany polityki zmieniają swoje zachowania w sposób, który ogranicza efektywność tych zmian. Tę koncepcję musisz zrozumieć, jeśli chcesz wyrobić sobie własne zdanie na tematy aktualnie poruszane w czasie debat o stanie polityki makroekonomicznej.

			Kryzysy finansowe to recesje wywołane wtedy, gdy ważne instytucje finansowe nie mogą dotrzymać złożonych obietnic finansowych. Zdarza się to często wówczas, gdy konsumenci lub przedsiębiorstwa zaciągają zbyt wiele kredytów i w konsekwencji nie są w stanie spłacać zaciągniętych w bankach pożyczek. Czasami do kryzysu dochodzi wtedy, gdy rząd za bardzo się zadłuża, a potem nie może spłacić swoich obligatariuszy. W rozdziale 18. omawiam przyczyny i konsekwencje kryzysów finansowych.

			Zrozumieć, w jaki sposób ekonomiści wykorzystują wykresy i modele

			Ekonomiści lubią być logiczni i precyzyjni, dlatego często posługują się algebrą i matematyką. Lubią również prezentować swoje pomysły w łatwy do przyswojenia i intuicyjny sposób, co wyjaśnia, dlaczego tak często wykorzystują wykresy. 

			Wykresy wykorzystywane przez ekonomistów są niemal zawsze wizualizacjami modeli ekonomicznych. Model ekonomiczny jest matematycznym uproszczeniem rzeczywistości, pozwalającym skupić się na tym, co prawdziwie istotne, i pominąć masę niepotrzebnych szczegółów. Na przykład ekonomiczny model popytu konsumenckiego skupia się na tym, jak ceny wpływają na ilość dóbr i usług, które chcą nabyć ludzie. Oczywiście inne elementy, takie jak zmienność mody i indywidualne gusta, również wpływają na poziom popytu, jednak kluczowe znaczenie ma cena. 

			Aby nie doprowadzić do ataku paniki wywołanej widokiem wykresów wylewających się z kart tej książki, uznałem za stosowne poświęcić kilka stron na oswojenie Cię z tym, co napotkasz w kolejnych rozdziałach. Weź głęboki oddech — obiecuję, że nie będzie bolało.

			Twój pierwszy model: krzywa popytu

			Gdy ekonomiści analizują popyt, upraszczają cały proces, koncentrując się na cenach. Weźmy na przykład sok pomarańczowy. Jego cena ma zasadniczy wpływ na to, jaką ilość soku kupią ludzie. (I nieważne, jaka dieta jest akurat na topie — jeśli sok pomarańczowy będzie kosztował 50 zł za litr, znajdziesz sobie prawdopodobnie inną dietę). Z tego powodu pomocne jest abstrahowanie od innych czynników i skupienie się na tym, jak cena soku pomarańczowego wpływa na ilość, jaką chcą zakupić ludzie.

			Wyobraźmy sobie, że ekonomiści ruszają w teren i zaczynają przepytywać konsumentów, ile litrów soku pomarańczowego kupiliby miesięcznie przy założeniu wystąpienia trzech hipotetycznych cen: 10 złotych, 5 złotych i 1 złoty za litr. Wyniki takiego hipotetycznego sondażu prezentuje tabela 1.1.

			Tabela 1.1. Liczba litrów soku pomarańczowego, jaką gotowi są zakupić konsumenci
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			Ekonomiści mówią o ilościach, jakie byliby skłonni nabyć konsumenci przy określonych cenach, jako o wielkości popytu czy też po prostu o popycie. Gdy spojrzysz na tabelę 1.1, stwierdzisz, że cena i wielkość popytu są do siebie odwrotnie proporcjonalne, co oznacza, że gdy jedna rośnie, to druga spada.

			[image: ]

Ponieważ ta odwrotna zależność ceny i wielkości popytu jest tak bardzo uniwersalna i sprawdza się w przypadku niemal wszystkich produktów i usług, ekonomiści nazywają ją prawem popytu. Ale szczerze mówiąc, prawo popytu staje się o wiele bardziej zrozumiałe i interesujące, jeśli na nie spojrzysz, a nie tylko sobie je wyobrazisz.



			Wykorzystanie danych do tworzenia krzywej popytu

			Najlepszym sposobem prezentacji danych z tabeli 1.1 jest naniesienie ich na wykres. W typowym wykresie przedstawiającym krzywą popytu oś x to dane dotyczące ilości, a pionowa oś y zawiera dane dotyczące ceny jednostkowej.

			Na rysunku 1.1 zaznaczyłem trzy punkty, nadając im nazwy A, B i C. Na osi poziomej na rysunku 1.1 znajduje się informacja o liczbie litrów soku, na jaką występuje popyt wśród konsumentów w ciągu miesiąca przy różnych poziomach cen. Na osi pionowej umieściliśmy ceny.

			[image: ]

			Rysunek 1.1. Popyt na sok pomarańczowy

			Punkt A jest graficzną reprezentacją danych zaczerpniętych z górnego wiersza tabeli 1.1. Mówi on nam tyle, że przy cenie 10 złotych za litr ludzie będą skłonni do kupienia miesięcznie zaledwie 1 litra soku pomarańczowego. Podobnie punkt B oznacza wielkość popytu wynoszącą 6 litrów soku miesięcznie przy cenie 5 złotych za litr, podczas gdy punkt C wskazuje, że przy cenie w wysokości 1 złotego za litr ludzie będą skłonni nabyć 10 litrów soku miesięcznie.

			Zauważ, że połączyłem punkty A, B i C linią. Zrobiłem to dlatego, że przeprowadzający badanie ekonomiści zaproponowali respondentom tylko trzy hipotetyczne ceny. Gdyby dysponowali budżetem pozwalającym zapytać konsumentów o ich skłonność do zakupu przy każdej możliwej cenie (na przykład 8 złotych i 46 groszy za litr, 2 złote i 23 grosze za litr itd.), to na wykresie mielibyśmy nieskończoną liczbę kropek. Ponieważ jednak tego nie zrobiono, dokonujemy interpolacji, wykreślając prostą linię. Powinna ona umożliwiać w miarę dobre oszacowanie wielkości popytu przy cenach, o które bezpośrednio nie zapytano w trakcie sondażu.

			Linia prosta łącząca punkty na rysunku 1.1 to krzywa popytu. Wiem, że wcale nie jest krzywa, jednak dla uproszczenia ekonomiści używają tego terminu w odniesieniu do wszelkich naniesionych na wykres zależności między ceną a wielkością popytu, bez względu na to, czy przyjmują one kształt linii prostej, czy krzywej.

			Ta linia — nieważne czy prosta, czy krzywa — pozwala wizualizować odwrotnie proporcjonalną zależność między ceną a wielkością popytu: gdy cena rośnie, popyt maleje. Ta cecha każe się domyślać, że krzywa popytu jest linią opadającą ku osi x.

			Nieco uogólniając, można pokusić się o stwierdzenie, że nachylenie krzywej popytu pozwala szybko określić stopień intensywności zmiany proporcjonalnej ceny do liczby produktów. Jeśli krzywa popytu spada bardzo ostro, to od razu wiesz, że konieczna jest duża zmiana ceny, aby spowodować wzrost liczby kupowanych produktów. I przeciwnie, gdy krzywa jest bardzo płaska, nawet mała zmiana ceny spowoduje dużą zmianę liczby kupowanych produktów.

			Rozwinięciem tych wniosków jest stwierdzenie, że krzywe popytu o zmiennym nachyleniu (to znaczy krzywe, które nie są idealnie prostymi liniami) mówią, że zależności między ceną a ilością również nie są ani proporcjonalne, ani stałe. W tych bardziej stromych częściach krzywych popytu zmiana ceny powoduje stosunkowo niewielką zmianę ilości nabywanych produktów lub usług. W innej, bardziej płaskiej części tych krzywych, zmiana ceny powoduje stosunkowo dużą zmianę popytu.

			Wykorzystanie krzywej popytu do prognozowania

			Graficzne przedstawienie krzywej popytu znacznie zwiększa również możliwość dokonywania szybkich prognoz. Linia prosta na rysunku 1.1 może być na przykład podstawą do stwierdzenia, że przy cenie 9 złotych za litr ludzie byliby skłonni do zakupu około 2 litrów soku pomarańczowego miesięcznie. Zaznaczyłem to miejsce na wykresie jako punkt E.

			Załóżmy, że nie miałbyś możliwości zobaczyć rysunku 1.1 i widziałbyś tylko zawartość tabeli 1.1. Czy wówczas mógłbyś szybko oszacować, ile soku miesięcznie byliby skłonni nabyć ludzie, gdyby jego cena wynosiła 3 złote za litr? Patrząc na drugi i trzeci wiersz tabeli 1.1, musiałbyś stwierdzić, że byliby skłonni nabyć od 6 do 10 litrów soku. Ale dokładniejsze wskazanie ilości wymagałoby sporo czasu i denerwującej algebry.

			Natomiast wystarczy jeden rzut oka na rysunek 1.1, aby szybko ocenić, ile soku miesięcznie byliby skłonni nabyć ludzie, gdyby kosztował 3 złote za litr. Zaczynasz od „3” na osi pionowej i przesuwasz wzrok poziomo w prawo aż do punktu F na krzywej popytu, który znajduje się na wysokości odpowiadającej 8 litrom nabywanym miesięcznie. (Aby lepiej to unaocznić, na wykresie narysowaliśmy przerywane linie od obu osi do punktu F). Jak widać, wykres zamiast tabeli pozwala na znacznie prostsze prognozowanie.

			Rysowanie własnej krzywej popytu

			Spróbuj przeprowadzić proste ćwiczenie, w ramach którego trzeba wyznaczyć kilka punktów i połączyć je liniami. Wyobraźmy sobie, że rząd udostępnił raport naukowców, w którym pojawiają się wnioski, iż picie soku pomarańczowego powoduje obniżenie ciśnienia krwi, zmniejsza ryzyko zawału serca i wpływa na poprawę jakości życia seksualnego. Jak myślisz? Co stanie się w takiej sytuacji z popytem na sok pomarańczowy? Oczywiście powinien on wzrosnąć.

			Aby zweryfikować tę hipotezę, nasza dzielna grupa ekonomistów po raz kolejny rusza w teren, aby przeprowadzić sondaż i zapytać ludzi, jaką ilość soku pomarańczowego będą skłoni zakupić w takiej sytuacji miesięcznie przy trzech hipotetycznych cenach: 10 złotych, 5 złotych i 1 złoty, podobnie jak w tabeli 1.1. Wyniki tego nowego sondażu przedstawiono w tabeli 1.2.

			Tabela 1.2. Liczba litrów soku pomarańczowego, jaką konsumenci byliby skłonni miesięcznie nabyć po opublikowaniu raportu rządowego

			
				
					
					
				
				
					
							
							Cena

						
							
							Litry

						
					

					
							
							10 złotych

						
							
							4

						
					

					
							
							5 złotych

						
							
							9

						
					

					
							
							1 złoty

						
							
							13

						
					

				
			

			Jeśli zdecydujesz się wykonać zalecane ćwiczenie, Twoje zadanie będzie polegało na naniesieniu tych odpowiedzi na wykres z rysunku 1.1, a następnie na połączeniu ich linią prostą. (Tak, możesz pisać po tej książce!).

			Właśnie wykreśliłeś nową krzywą popytu. Odzwierciedla ona preferencje konsumentów zmienione po opublikowaniu raportu rządowego. Zwiększony popyt znajduje swój wyraz w fakcie, że w każdym przypadku ludzie są teraz skłonni kupić więcej soku niż wcześniej. Na przykład przy cenie 10 złotych za litr byliby teraz skłonni zakupić 4 litry miesięcznie, a nie 1 litr jak poprzednio.

			Nadal oczywiście mamy do czynienia z odwrotnie proporcjonalnym stosunkiem ceny i wielkości popytu, co oznacza, że pomimo nowo odkrytych zalet prozdrowotnych soku pomarańczowego, które wpływają na wzrost skłonności do jego zakupu, cena nadal ma wpływ na ilość, jaką skłonni byliby nabyć konsumenci. Wzrost ceny nadal oznacza spadek wielkości popytu, a nawet nowa krzywa popytu opada ku osi poziomej.

			Wykorzystaj narysowaną przez Ciebie krzywą popytu, aby oszacować, jaką ilość soku konsumenci byliby skłonni nabyć miesięcznie przy cenie rzędu 7 i 2 złotych za litr. Oszacowanie tego tylko na podstawie wcześniejszej tabeli może być trudne, jednak powinno okazać się znacznie łatwiejsze przy pomocy nowej krzywej popytu z wykresu.

			
			
				
					[1]	 Oczywiście po uzyskaniu zgody na przekształcenie przez stosowny organ — urząd gminy bądź starostwo powiatowe, w zależności od tego, czy został przyjęty na tym terenie plan zagospodarowania przestrzennego, czy nie — przyp. red.

				

			

		


		
			Rozdział 2. 
Lody czy ciastka? — analiza wyborów konsumenckich

			
    W tym rozdziale:

			[image: ] Co przynosi najwięcej szczęścia?

			[image: ] Przeszkody ograniczające wybór.

			[image: ] Ekonomiczny model wyboru.

			[image: ] Ograniczenia ekonomicznego modelu wyboru.

			

Ekonomia to nauka o tym, jak grupy i jednostki dokonują wyborów i dlaczego te wybory są takie, a nie inne. Ekonomiści poświęcają mnóstwo czasu na analizy tych uwarunkowań i okoliczności podejmowania decyzji przez społeczności. Jednak ponieważ zachowania członków grup związane z wyborem na ogół okazują się bardzo podobne do zachowań jednostek, w tym rozdziale skupię się na tym, jak wybierają jednostki.

			Aby rzecz uprościć, moje wyjaśnienia indywidualnych zachowań związanych z wyborem będą się koncentrować na zachowaniach konsumenckich, gdyż większość dokonywanych na co dzień przez ludzi wyborów dotyczy produktów i usług. Istoty ludzkie są ciągle zmuszane do dokonywania wyborów, ponieważ ich potrzeby są zwykle większe niż możliwości ich zaspokojenia. Ograniczoność zasobów lub ich niedobór to kluczowe pojęcie nie tylko ekonomii, ale także ekologii czy biologii. Zgodnie z darwinowską teorią ewolucji rośliny i zwierzęta walczą o ograniczone zasoby w celu wydania jak największej liczby potomstwa. Ekonomia zajmuje się istotami ludzkimi dokonującymi wyborów w ramach ograniczonej liczby możliwości w celu maksymalizacji poziomu zadowolenia z życia.

			Rozważania o modelu ludzkich zachowań

			Istoty ludzkie bywają stworzeniami skomplikowanymi i zachowują się czasami nieco dziwnie. Jednakże większość ludzi jest na ogół względnie przewidywalna, konsekwentna i podobna w swoich zachowaniach. Dzięki temu możemy się wiele nauczyć, badając zachowania związane z dokonywaniem wyborów. Jeśli bowiem dowiemy się, jak i dlaczego podejmowano określone wybory w przeszłości, mamy dużą szansę na zrozumienie wyborów, jakich ludzie będą dokonywali w przyszłości.

			Rozumienie (a czasami także przewidywanie) przyszłych zachowań związanych z wyborem jest niezwykle istotne, gdyż znaczące zmiany w otoczeniu ekonomicznym są na ogół wynikiem milionów drobnych indywidualnych decyzji, które w sumie tworzą wyraźny trend. Na przykład okoliczności, w jakich miliony osób decydują o tym, czy podjąć pracę czy też kontynuować naukę, mają olbrzymi wpływ na poziom bezrobocia. A decyzje podejmowane przez te same osoby w kwestii tego, jaki procent swoich dochodów zaoszczędzić, a jaki wydać, wpływają na poziom stóp procentowych i to, czy produkt krajowy brutto (PKB) i ogólny poziom produkcji w gospodarce wzrosną czy spadną (o PKB przeczytasz w rozdziale 14.).
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Aby przewidzieć, jak dokonują wyborów jednostki zainteresowane przede wszystkim swoim dobrem, ekonomiści stworzyli model ludzkiego zachowania zakładający racjonalność i zdolność do oceny pewnych subtelnych różnic dotyczących poszczególnych wyborów. Ten model ma formę trójfazowego procesu:

		
							
							
									Ocena tego, jak bardzo może nas uszczęśliwić konkretna decyzja.

									Analiza przeszkód i kompromisów ograniczających nasze możliwości wyboru.

									Wybór, który najbardziej zwiększa naszą satysfakcję.

							

						

			Nie jest to co prawda kompletny opis procesu decyzyjnego, jednak ten model na ogół umożliwia całkiem trafne przewidywanie. Mimo to wiele osób kwestionuje ten sposób wyjaśniania ludzkiego zachowania. Oto trzy typowe zarzuty:

			[image: ] Czy ludzie rzeczywiście są aż tak egoistyczni? Czy nie motywuje ich często to, co najlepsze dla innych?

			[image: ] Czy ludzie naprawdę są zawsze świadomi wszystkich dostępnych dla nich rozwiązań? W jaki sposób mają oni racjonalnie dokonać wyboru między nowymi rzeczami, których nigdy wcześniej nie próbowali?

			[image: ] Czy ludzie faktycznie mają całkowitą wolność podejmowania decyzji? Czy nie ograniczają ich normy prawne, moralne i społeczne?

			Kilka kolejnych stron niniejszego rozdziału poświęcę na bardziej szczegółowe omówienie wspomnianego modelu i odniesienie się do wysuwanych przeciw niemu obiekcji.

			Dążenie jednostek do szczęścia 

			Ekonomiści lubią myśleć o ludziach w kategoriach istot obdarzonych wolną wolą, niezależnych podmiotów sprawczych. W oczach ekonomistów ludzie zwykle zachowują się racjonalnie i są zdolni do podejmowania rozsądnych, przemyślanych decyzji, które mają wpływ na ich życie. Jednak takie założenie prowadzi do pojawienia się wątpliwości i pytania o motywacje oraz, w konsekwencji, o wybory podejmowane przy założeniu wolnej woli.

			Mówiąc w skrócie: ekonomiści zakładają, że najczęściej podstawową motywacją większości ludzi jest dążenie do szczęścia. To założenie skłania do tezy, że ludzie dokonują wyborów, uzależniając je od wiary, że podjęta decyzja uczyni ich tak szczęśliwymi, jak tylko można w określonych okolicznościach. W tej części zajmę się opisem tego, jak dążenie do szczęścia wpływa na zachowania konsumenckie.

			Wykorzystanie użyteczności do pomiaru poziomu szczęścia

			Jeśli ludzie dokonują wyborów, kierując się przy tym własną oceną przyszłego zadowolenia i poczucia szczęścia, potrzebują sposobu porównania efektów swoich decyzji. Ekonomiści zakładają, że ludzie odczuwają satysfakcję lub przyjemność z rzeczy, które pozwalają im cieszyć się życiem. Przyjemność sprawia podziwianie zachodów słońca. Jedzenie lodów. Przyjaźń. A ja na przykład lubię szybką jazdę samochodem.
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Ekonomiści uważają, że wszystko, czego można doświadczyć, da się porównać z ogólną miarą szczęścia lub satysfakcji zwaną użytecznością. To, co kochasz, ma wysoką użyteczność, natomiast to, co lubisz tylko troszeczkę — niższą. To, czego nienawidzisz (na przykład toksyczne odpady czy jedzenie, które wywołuje reakcje alergiczne), ma użyteczność ujemną. Użyteczność jest wspólnym mianownikiem, dzięki któremu można przy pewnym uproszczeniu logicznie porównywać nawet rzeczy o trudno porównywalnych charakterystykach i unikalnych cechach.



			Koncepcja użyteczności jest bardzo pojemna. Dla hedonisty użyteczność może być równoznaczna z fizyczną przyjemnością doświadczeń zmysłowych. Jednak dla osoby uwrażliwionej na aspekt etyczny społecznej koegzystencji użyteczność może być uczuciem satysfakcji z „właściwych” zachowań w konkretnych okolicznościach. Dla ekonomisty ważne jest to, że ludzie są zdolni dostrzegać i porównywać poziom użyteczności różnych aktywności. 

			Wpływ zachowań altruistycznych

			Ekonomiści z góry zakładają, że ludzie dokonują życiowych wyborów w celu zmaksymalizowania indywidualnego poziomu zadowolenia. Takie stwierdzenie natychmiast prowadzi do pojawienia się wątpliwości, bo przecież ludzie często są gotowi do wielkich poświęceń, jeśli mogą pomóc bliźnim.

			Jednakże ekonomista będzie postrzegał altruizm — chęć pomagania innym swoim kosztem — jako rodzaj osobistej preferencji. Matka odmawiająca sobie jedzenia, aby dać tę niewielką ilość pokarmu, jaką posiada, swojemu małemu dziecku, też może spełniać swoje potrzeby (pomaga dziecku), a tym samym świadomie i celowo wybiera właśnie taką ścieżkę dążenia do satysfakcji z życia. To samo można powiedzieć o osobach przekazujących pieniądze na cele charytatywne. Większość ludzi postrzega to zachowanie jako wyraz bezinteresowności, jednak nie stoi to w sprzeczności z założeniem, że ludzie robią różne rzeczy z myślą o indywidualnej satysfakcji, jaką dają różne działania. Jeśli ludzie rozdają pieniądze, bo to sprawia, że czują się lepiej, to ich pozornie bezinteresowna motywacja ma też egoistyczne podłoże.
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Ponieważ ekonomiści postrzegają ludzkie motywacje jako z gruntu interesowne, ekonomia jest często uważana za naukę, której nie po drodze z etyką. Ekonomia bardziej interesuje się tym, jak ludzie realizują swoje cele, a nie każe zastanawiać się nad tym, czy są to cele słuszne, czy niesłuszne z punktu widzenia moralności. Przykład? Niektórzy ludzie lubią miód, ale są i tacy, którzy go nie lubią. Ekonomiści nie dzielą ludzi na takie kategorie w oparciu o ocenę preferencji. Ekonomistę interesuje raczej sposób, w jaki każda z grup zachowuje się zależnie od swoich upodobań. Z tego powodu ekonomia jest raczej nauką amoralną, a nie niemoralną.



			Ekonomiści też są ludźmi, w związku z czym ich też interesują takie kwestie jak sprawiedliwość społeczna, globalne ocieplenie i walka z ubóstwem. Mają po prostu skłonność do interpretowania kwestii etycznych jako celów indywidualnych, maksymalizujących raczej jednostkową użyteczność, a nie celów grupy, które powinny być realizowane dla osiągnięcia czegoś w rodzaju wspólnego dobrobytu.

			Własny interes może prowadzić do wspólnego dobra

			Adam Smith, jeden z ojców współczesnej ekonomii, wierzył, że jeśli społeczeństwo zorganizowane jest właściwie, to wówczas osoby dążące do realizacji celów indywidualnych przyczyniają się również do szczęścia innych. Jak to zauważył w swoim słynnym dziele zatytułowanym Badania nad naturą i przyczynami bogactwa narodów z 1776 roku: „Nie od przychylności rzeźnika, piwowara czy piekarza oczekujemy naszego obiadu, lecz od ich dbałości o własny interes”.
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Innymi słowy: rzeźnik, piwowar czy piekarz nie przygotowują dla nas produktów dlatego, że nas lubią, ale dlatego, że chcą naszych pieniędzy. Jednak właśnie dlatego, że chcą naszych pieniędzy, wyprodukują wszystko, czego potrzebujemy, aby przygotować smaczny posiłek. Gdy wydajesz pieniądze, kupując oferowane przez nich produkty, wszyscy są zadowoleni. Dochodzisz do wniosku, że to, iż nie musisz przygotowywać sam wszystkich produktów, warte jest więcej niż pieniądze, którymi płacisz. Tymczasem sprzedawcy oceniają, że wysiłek związany z wyprodukowaniem jedzenia oznacza poniesienie kosztów, które są niższe niż zysk z otrzymanych od Ciebie pieniędzy.



			Adam Smith rozwinął tę myśl, mówiąc, że osoba dążąca do realizacji swoich indywidualnych celów może być „wiedziona przez niewidzialną rękę do takiego rezultatu, który w żadnym wypadku nie był jej zamiarem”. Ponieważ ekonomiści uznają istnienie tej niewidzialnej ręki za niezaprzeczalny fakt, mniej się przejmują zamiarem i tym, co czyni ludzi zadowolonymi, niż skutkiem i tym, w jaki sposób ludzie dążą do danego poziomu zadowolenia.

			Nie możesz mieć wszystkiego — analiza ograniczeń

			Życie jest pełne ograniczeń. Na przykład czas jest zasobem ograniczonym, podobnie jak surowce naturalne. Drugim etapem ekonomicznego modelu wyboru jest analiza przeszkód, jakie ograniczają nasz wybór.

			Na przykład ropa naftowa może być wykorzystywana do produkcji farmaceutyków, które mogą uratować wiele istnień ludzkich. Ale produkuje się z niej też benzynę do silników karetek. A od tego, czy ktoś zostanie szybko przetransportowany do szpitala, często zależy ludzkie życie. Zarówno produkcja farmaceutyków, jak i benzyny to dobre zastosowanie dla ropy, a więc społeczeństwo musi zdecydować, ile tego surowca przeznaczy na każdy z tych dwóch celów, wiedząc, że każdy litr ropy przeznaczony na jeden cel nie zostanie wykorzystany na drugi.

			W tej części rozdziału zajmę się różnymi ograniczeniami oraz nieuniknionymi kosztami — kosztami utraconych korzyści — uzyskania tego, czego pragniemy. Więcej informacji na temat tego, jak rynki wykorzystują podaż i popyt w celu alokacji zasobów w obliczu ograniczeń, znajdziesz w rozdziale 4.

			Limit zasobów

			Najbardziej oczywistymi ograniczeniami dla ludzkiego szczęścia są fizyczne limity nakładane przez naturę. Ograniczone są nie tylko zasoby ropy naftowej, wody czy ryb, ale i zakresy częstotliwości umożliwiających nadawanie sygnałów radiowych czy liczba godzin promieniowania słońca potrzebnego do napędzania samochodów zasilanych energią słoneczną. Po prostu nie ma wystarczającej ilości zasobów naturalnych, aby każdy mógł mieć ich tyle, ile chce.

			Ograniczone ilościowo zasoby naturalne są alokowane w różny sposób. W niektórych przypadkach, jak na przykład w odniesieniu do zagrożonych gatunków, prawo gwarantuje, że nikt nie może skorzystać z danego zasobu. Podobnie w przypadku spektrum elektromagnetycznego — władze państwowe przydzielają określone zakresy fal nadawcom radiowym czy operatorom telefonii komórkowej. Jednak w większości przypadków na sposób alokacji zasobów naturalnych wpływa cena i kwestia własności.

			W takim systemie z zasobów korzysta ten, kto jest gotów najwięcej za nie zapłacić. Chociaż taki system może dyskryminować biednych, ponieważ nie mają oni pieniędzy, aby licytować się z bogatymi, to przynajmniej stanowi gwarancję, że ograniczone zasoby trafiają do tych, którzy je sobie naprawdę cenią — innymi słowy: do tych, którzy wybrali dany zasób, aby osiągnąć najwyższy poziom zadowolenia.

			Ograniczenia technologiczne

			Możesz obecnie cieszyć się znacznie wyższym standardem życia niż nasi przodkowie. Prowadzić wygodniejsze życie dzięki nowym rozwiązaniom technologicznym umożliwiającym przekształcanie naturalnych zasobów w przedmioty codziennego użytku, które uprzyjemniają życie. Ponieważ rozwój technologiczny dokonuje się wolniej, niż byśmy chcieli, nasz wybór jest ograniczony do technologii dostępnych w określonym momencie w czasie. Tym samym słusznie uznaje się, że limity technologiczne w znacznym stopniu ograniczają nasze wybory.
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Wraz z pojawianiem się nowych technologii zwiększa się potencjał ekonomiczny produkcji, to znaczy, że ludzie uczą się, jak wyprodukować więcej na bazie ograniczonych zasobów naszej planety. Lub, innymi słowy, dzięki ewolucji technologii ludzie mają więcej lepszych wyborów. W ciągu ostatnich dwustu lat ludzie wymyślili, jak szczepić dzieci przeciw śmiertelnym chorobom, jak wykorzystywać elektryczność do oświetlenia przestrzeni i do napędzania maszyn, jak zbudować rakietę zdolną wynieść ludzi na Księżyc i jak znacząco zwiększyć plony z hektara, tak aby można było nakarmić znacznie większą liczbę osób. W ostatnich trzydziestu latach internet i tanie telefony komórkowe zrewolucjonizowały wiele obszarów życia, począwszy od rozrywki po sposoby komunikowania się władzy z obywatelami.



			Ograniczenia czasowe

			Jednym z najcenniejszych zasobów jest czas. Co gorsza, jest on zasobem mocno ograniczonym. A więc najlepszą zaletą nowej, lepszej technologii jest sprawienie, że dzięki niej uda nam się osiągnąć więcej w tym samym, limitowanym czasie, który mamy do swojej dyspozycji, lub zapewnienie nam kilku dodatkowych lat życia dzięki innowacjom w zakresie medycyny.

			Jednak nawet gdy będziemy żyli dłużej, nie uda nam się być w dwóch miejscach jednocześnie. A to znaczy, że ciągle mamy do czynienia z zasobem ograniczonym. W związku z tym jesteś zmuszony do wyborów w zakresie takiej alokacji czasu, aby jak najlepiej podzielić go na czas wolny i pracę, te aktywności, które lubisz, oraz „sprzedaż” swojego czasu pracodawcom. „Sprzedajesz” go im z kolei po to, aby uzyskać wynagrodzenie, które przeznaczasz na zapewnienie sobie tego, co lubisz. Z konieczności przeprowadzenia analizy zysków i strat w tym aspekcie wynika, że czas jest niezwykle cennym zasobem, którym należy zarządzać odpowiedzialnie.

			Koszt utraconych korzyści — nieuniknione ograniczenie

			Ekonomiczna koncepcja kosztu utraconych korzyści ma bliski związek z koncepcją ograniczeń czasowych. Nie możesz się „rozdwoić”, co oznacza, że podejmując jedną pracę, nie możesz w tym samym czasie robić wielu innych rzeczy.

			[image: ]

Koszt utraconych korzyści dla każdego dokonanego wyboru jest równoznaczny z wartością najlepszego alternatywnego wyboru. Wyobraź sobie na przykład, że tego ranka mogłem porozmawiać przez telefon z przyjacielem, pooglądać telewizję lub przysiąść fałdów i popracować. Wybrałem pogaduszki z przyjacielem, uznając, że będzie to dla mnie wybór najprzyjemniejszy. (Nie zdradź tego mojemu redaktorowi!). Spośród dwóch pozostałych niewybranych opcji pracę nad książkę cenię sobie wyżej niż oglądanie telewizji. A więc kosztem utraconych korzyści w przypadku rozmowy przez telefon był zysk z pracy nad rozdziałem, który właśnie czytasz.



			[image: ]

Koszt utraconych korzyści zależy jedynie od wartości najlepszego alternatywnego wyboru, ponieważ każdy skomplikowany wybór można zawsze sprowadzić do prostego przeciwstawienia: opcja X versus najlepsza z pozostałych możliwych opcji. Nie ma znaczenia, ile jest tych dodatkowych możliwości — 3 czy 3000.



			Uproszczenie sytuacji do dwóch opcji wyboru bardzo ułatwia podejmowanie decyzji. Powinieneś wybrać X (a nie najlepszą opcję alternatywną) tylko wtedy, jeśli przyjemność, jaką sprawi Ci wybór X, ocenisz wyżej niż utracone korzyści wyboru najprzyjemniejszej alternatywy. Powinieneś wybrać najlepszą alternatywną ścieżkę działań, tylko jeśli związany z nią zysk przekracza przyjemność, którą sprawiłoby Ci X.

			Załóżmy, że możesz wybrać jeden deser spośród następujących propozycji: lody z orzechami pekan, pączki, ciasteczka z czekoladą i ciasto brzoskwiniowe. Wybierz jeden deser na chybił trafił — powiedzmy, że los wskazał lody. A potem wskaż jeden z deserów, który najbardziej lubisz. W moim przypadku byłoby to ciastko z czekoladą.

			Moja decyzja i wybór sprowadzają się po prostu do porównania tego, co czuję, jedząc lody z orzechami pekan i ciastka z kawałkami czekolady. Wybierając lody, godzę się na poniesienie kosztu utraconych korzyści w związku z niezjedzeniem ciasteczek czekoladowych. Zrobiłbym to tylko wtedy, gdyby przyjemność ze zjedzenia lodów byłaby większa niż koszt rezygnacji z ciasteczek czekoladowych. I wybrałbym ciastka czekoladowe tylko wtedy, gdyby koszt utraconych korzyści po rezygnacji z nich był większy niż przyjemność z konsumpcji lodów.

			Podejmowanie decyzji — czego potrzebujesz? Ile chcesz?

			W największym uproszczeniu trzecia faza ekonomicznego modelu wyboru nie jest niczym innym, jak tylko analizą kosztów i korzyści. W fazie trzeciej dokonujemy wyboru opcji, w której zysk z odniesionych korzyści jest największy.

			Model podejmowania przez ludzi decyzji oparty na analizie zysków i strat jest potężnym narzędziem, gdyż, jak się wydaje, dobrze opisuje sposoby podejmowania przez ludzi większości decyzji. Jednak ta wersja analizy kosztów i profitów pomoże nam odpowiedzieć jedynie na pytanie o to, czy ludzie wybiorą daną opcję. Innymi słowy: nadaje się jedynie do opisywania wyborów na zasadzie „wszystko albo nic”, jak w przypadku decyzji, czy zjeść lody czy je sobie odpuścić. Znacznie doskonalsza wersja analizy zysków i strat uwzględnia koncepcję zwaną użytecznością krańcową, która powie Ci nie tylko to, czy wybierzesz lody, ale również to, ile zamierzasz ich skonsumować.

			Aby zrozumieć teorię koncepcji użyteczności krańcowej, musisz wiedzieć, że poziom użyteczności określonego dobra na ogół zależy od tego, jaka ilość tego dobra znajdowała się już wcześniej w Twoich rękach. Jeśli na przykład jesteś naprawdę głodny, to pierwszy zjedzony kawałek pizzy sprawi Ci wielką przyjemność. Zjedzenie kolejnego kawałka jest równie przyjemne, ale nie tak bardzo jak pierwszego, bo nie masz już wrażenia, że umierasz z głodu. Trzeci z kolei ma niższą użyteczność niż drugi. I jeśli nadal będziesz się zmuszać do jedzenia, może się okazać, że dwunasty czy trzynasty kawałek sprawi, że poczujesz się źle, co w praktyce oznacza, że będą one miały użyteczność ujemną.

			[image: ]

Ekonomiści nazywają to zjawisko malejącą użytecznością krańcową. Każdy dodatkowy (lub, inaczej mówiąc, krańcowy) kawałek pizzy ma niższą użyteczność niż poprzedni, tak więc użyteczność dodatkowa, czyli użyteczność krańcowa, zmniejsza się z każdym kolejnym skonsumowanym kawałkiem pizzy. I tak wraz z każdym kolejnym kawałkiem pizzy zyskujesz coraz mniej.



			Aby unaocznić, jak zmniejszająca się użyteczność krańcowa pozwala przewidywać ludzkie decyzje co do wielkości konsumpcji, wyobraź sobie, że masz 10 złotych do wydania na pizzę lub frytki. Załóżmy, że kawałek pizzy kosztuje 2 złote, podobnie jak duża porcja frytek. Ekonomiści zakładają, że celem ludzi dysponujących ograniczonym budżetem jest takie dostosowanie ilości każdej możliwej do skonsumowania rzeczy, które zmaksymalizuje ich całkowitą użyteczność. 

			W analizowanym przykładzie, jeśli kupię tylko cztery kawałki pizzy, zaoszczędzę 2 złote na zakup porcji frytek. A ponieważ jest to pierwsza porcja frytek, ich zjedzenie z dużym prawdopodobieństwem będzie się wiązało z dużą użytecznością krańcową. Jeśli uzyskana dzięki zjedzeniu frytek użyteczność krańcowa będzie większa od tej utraconej z powodu niezjedzenia piątego kawałka pizzy, nie wahałbym się ani chwili, gdybym mógł dokonać takiej zamiany. Będę tak manipulować porcjami produktów, że znajdę kombinację maksymalizującą całkowitą użyteczność, jaką można uzyskać z wydania 10 złotych.

			Ponieważ ludzie mają różne preferencje, ilości dóbr maksymalizujące użyteczność całkowitą będą inne dla każdej jednostki. Ktoś, kto nienawidzi frytek, przeznaczy całe 10 złotych na pizzę. Osobnik nielubiący pizzy wyda wszystko na frytki. A w przypadku osób, które wybiorą po trosze jednego i drugiego, proporcje tych dwóch produktów będą różne w zależności od indywidualnych preferencji i od tempa spadku użyteczności krańcowej. W rozdziale 5. znajdziesz więcej informacji na temat malejącej użyteczności krańcowej i jej wpływu na kształtowanie krzywych popytu.

			Uwzględnienie malejącej użyteczności krańcowej czyni ten model wyboru bardzo potężnym narzędziem oceny preferencji. Możemy dowiedzieć się dzięki niemu nie tylko, co ludzie wybiorą, ale i jaką ilość danego dobra będą skłonni nabyć. Modelowi jednak daleko do doskonałości. Zakłada się w nim na przykład, że ludzie mają perfekcyjne wyczucie użyteczności poszczególnych rzeczy, wiedzą, w jakim tempie zmniejsza się użyteczność krańcowa i potrafią dokonywać poprawnych porównań. Te trzy zasadnicze wątpliwości dotyczące modelu omówię w kolejnej części rozdziału.

			Analiza ograniczeń i niedoskonałości ekonomicznego modelu wyboru

			Dla uproszczenia swoich analiz ekonomiści często zakładają, że ludzie dysponują pełną wiedzą o przedmiocie transakcji i w trakcie podejmowania decyzji zachowują się racjonalnie. Mogłoby się wydawać, że to bardzo daleko idące założenie, jednak modele powstające na tych założeniach najczęściej sprawdzają się zaskakująco dobrze w różnych okolicznościach.

			Niemniej w rzeczywistości zakres posiadanej wiedzy zmienia się w zależności od podejmowanych decyzji i okazuje się, że ludzie nie zawsze zachowują się tak racjonalnie, jak zakładają ekonomiści. W tej części zajmę się wyjaśnieniem ograniczeń modelów wyboru i wyjaśnię, dlaczego w dłuższej perspektywie czasu mogą one nie mieć wcale tak dużego znaczenia. 

			
							Użyteczność krańcowa jest dobra dla ptaków!

						 
							Ekonomiści są przekonani, że analiza zysków i strat oraz malejąca użyteczność krańcowa są dobrymi narzędziami służącymi do opisu procesu podejmowania decyzji, ponieważ istnieje wiele dowodów na to, że inne gatunki również zachowują się w sposób zgodny z tymi koncepcjami.

							Naukowcy wiedzą na przykład, jak nauczyć ptaki, aby naciskały jeden guzik w celu uzyskania pożywienia, a inny w celu spędzenia pewnej ilości czasu na karuzeli. Jeśli badacze zwiększą koszt wyboru jednej z opcji, zwiększając liczbę naciśnięć guzika niezbędną do uzyskania danej korzyści, ptaki reagują racjonalnie i po prostu zaczynają wybierać ją rzadziej. Ale o wiele bardziej interesujący jest fakt, że w takiej sytuacji zaczynają one częściej naciskać drugi przycisk.

							Ptaki zdają się rozumieć, że mogą wykonać tylko ograniczoną liczbę naciśnięć guzika, zanim się zmęczą, a zatem tak rozdzielają te wciśnięcia na obie opcje, aby zmaksymalizować użyteczność całkowitą. A zatem gdy relatywne koszty i korzyści danych im do wyboru opcji ulegają zmianie, całkiem racjonalnie dostosowują swoje zachowanie do zmienionych warunków.

							Większość gatunków ptaków zdaje się stosować do założeń koncepcji malejącej użyteczności krańcowej i wykazuje obojętność wobec dóbr, których ostatnio miały w nadmiarze. Tak więc chociaż ekonomiczny model ludzkich zachowań może pozornie ignorować pewne istotne czynniki, bierze jednak pod uwagę fundamentalne i uniwersalne zachowania.

					 
			

			Zrozumienie procesu decyzyjnego w sytuacji braku pełnej wiedzy

			Gdy ekonomiści stosują model wyboru, zakładają sytuację, w której osoba podejmująca decyzję ma pełną wiedzę na temat wszystkich możliwych konsekwencji swojego działania, wie, jaką użyteczność niesie ze sobą każdy wybór, i zna również koszt utraconych korzyści dla każdej z opcji. Ale jak oceniasz, czy lepiej byłoby posiedzieć pięć minut na szczycie Mount Everestu czy przez dziesięć minut unosić się na lotni nad Amazonką? Ponieważ ani jednego, ani drugiego jeszcze nie robiłeś, zapewne nie wiesz, z jakimi wiążą się ograniczeniami i kosztami ani nie masz też zielonego pojęcia, jak ocenić ich użyteczność.

			Politycy proponujący nowatorskie programy często wymagają od nas dokonywania podobnych wyborów „w ciemno”. Dbają o to, by ich propozycje brzmiały możliwie najlepiej, ale w wielu przypadkach nikt nie ma pojęcia, na co się piszemy.

			Podobny brak pewności dotyczący efektów naszych działań pojawia się wtedy, gdy decyzja dotyczy zjawisk o charakterze losowym. Ludzie kupujący losy na loterii nie mają na ogół pojęcia o wysokości możliwej wygranej ani o szansach na nią, gdyż zarówno wysokość nagród, jak i prawdopodobieństwo ich zdobycia zależą od liczby osób, które zakupią losy.

			Ekonomiści radzą sobie z tym faktem, zakładając, że w obliczu decyzji podejmowanej w sytuacji braku pełnej wiedzy ludzie próbują odgadywać nie tylko możliwe konsekwencje, ale i to, na ile dana rzecz (z którą nie mieli wcześniej do czynienia) może im się spodobać. Być może takie założenie jest mocno naciągane, ponieważ w prawdziwym świecie ludzie w sposób oczywisty podejmują liczne decyzje w podobnych sytuacjach (na przykład kupują na raz mnóstwo losów na loterię), jednak w takich sytuacjach bez wątpienia długo się zastanawiają.

			To, czy ludzie dokonują dobrych wyborów w sytuacji braku pełnej wiedzy, jest kwestią trudną do rozstrzygnięcia. To oczywiste, że każdy wolałby posiadać więcej informacji przed podjęciem decyzji. A wiele osób unika sytuacji, gdy nie ma żadnej pewności, czy efekt końcowy im się spodoba. Jednak generalnie ekonomiczny model wyboru zdaje się całkiem dobrze radzić sobie z sytuacjami niepełnej wiedzy i niepewności związanej z losowym charakterem wyników.

			Racjonalność w obliczu nieracjonalności

			Nawet gdy ludzie posiadają kompleksową wiedzę na temat możliwych opcji, często popełniają błędy logiczne w ocenie zysków i strat związanych z poszczególnymi opcjami. Poniżej omawiam trzy najczęściej popełniane błędy, które zdarzają się w sytuacjach wyboru. Ludzie na ogół uczą się na błędach, gdy tylko ktoś im uświadomi, co tracą. Zaczynają wtedy zachowywać się w sposób zgodny z racjonalnym porównaniem krańcowych strat i zysków.

			Koszty poniesione są nie do odzyskania!

			[image: ]

Ekonomiści nazywają poniesione koszty, czyli takie, które nie powinny wpływać na aktualne i przyszłe podejmowanie decyzji, kosztami utopionymi (określane także jako koszty przepadłe). Racjonalnie rzecz ujmując, powinniśmy rozważać tylko przyszłe, potencjalne krańcowe koszty i korzyści aktualnie dostępnych opcji.



			Załóżmy, że właśnie wydałeś 15 złotych za wstęp do restauracji serwującej sushi, gdzie możesz zjeść, ile tylko zmieścisz w brzuchu. Ile powinieneś zjeść? A dokładniej: czy podejmując tę decyzję, powinieneś uwzględnić cenę zakupu wejściówki? Ekonomista odpowiedziałby na tak zadane pierwsze pytanie następująco: „Zjedz dokładnie tyle, ile musisz, aby poczuć zadowolenie”. Natomiast odpowiedź na drugie pytanie brzmiałaby: „To, ile kosztował wstęp, nie ma znaczenia, bo bez względu na to, czy zjesz 1, czy 80 porcji sushi, koszt wstępu nie ulegnie zmianie”.

			Innymi słowy: ponieważ koszt wstępu do restauracji jest już przeszłością, nie powinien on w żaden sposób wpływać na decyzję dotyczącą ilości jedzenia, jakie zamierzasz skonsumować. W końcu gdyby nagle zaoferowano Ci 1000 złotych za wyjście z tej restauracji i zjedzenie u konkurencji, czy odmówiłbyś tylko po to, aby zjeść za te zainwestowane we wstęp 15 złotych? Oczywiście, że nie!

			Niestety wiele osób pozwala kosztom utopionym wpływać na podejmowane przez siebie decyzje, dopóki jakiś ekonomista nie wyjaśni im, że koszty poniesione nie mają (już) znaczenia, co może przybrać formę nieśmiertelnej frazy: „Koszty utopione przepadły!”. (Trzeba jednak zauważyć, że ludzie niebędący ekonomistami szybko przestają przejmować się tym ostrzeżeniem).

			Mylenie dużego odsetka z dużą kwotą bezwzględną

			Koszty i korzyści są wartościami absolutnymi, jednak ludzie popełniają błąd, oceniając je w kategoriach procentów lub proporcji. Trzeba raczej porównywać łączne koszty z łącznymi korzyściami. Na przykład w przypadku podróży do innego miasta podjętej w celu uzyskania zniżki na zakup konkretnego towaru korzyścią jest łączna zaoszczędzona kwota w złotych, a nie zaoszczędzony procent ceny zakupu.

			Załóżmy, że postanowiłeś zaoszczędzić 10% na zakupie telefonu komórkowego, wybierając się do innego miasta. Dojazd zajmie Ci godzinę. Telefon kosztuje tam tylko 900 złotych, a w pobliskim sklepie kosztuje 1000 złotych. Zadaj sobie pytanie, czy byłbyś skłonny jechać godzinę także wówczas, gdybyś chciał zakupić supernowoczesny zestaw kina domowego za 19 900 złotych w sąsiednim mieście, a nie zapłacić za ten sam zestaw 20 000 złotych u siebie. Przeliczasz szybko i ponieważ w tym drugim przypadku oszczędność wyniosłaby jedynie 0,5%, decydujesz się wydać 20 000 złotych w najbliższym sklepie. Możesz się uważać za spryciarza, ale właśnie zachowałeś się w absolutnie niekonsekwentny i irracjonalny sposób. W pierwszym przypadku byłeś skłonny jechać godzinę, żeby zaoszczędzić 100 złotych. W drugim już nie.

			Mylenie wartości krańcowych i średnich

			Załóżmy, że władze lokalne w Twoim miejscu zamieszkania wybudowały ostatnimi czasy trzy mosty, które łącznie kosztowały miasto 30 milionów złotych. To daje średnią po 10 milionów na most. Miejscowy ekonomista po dokonaniu analiz dochodzi do wniosku, że całkowita wartość korzyści, jakie z punktu widzenia lokalnej gospodarki przyniesie budowa mostów, wyniesie 36 milionów złotych, co daje średnią 12 milionów na most.

			W związku z tym lokalny polityk zaczyna gardłować za budową czwartego mostu, twierdząc, że skoro przy przeciętnym koszcie 10 milionów inwestycja przynosi przeciętne korzyści o wartości 12 milionów, głupotą będzie takiego mostu nie wybudować. Czy należy go poprzeć? W końcu jeśli każdy most przynosi społeczeństwu zysk netto 2 milionów złotych, to powinniśmy zająć się tylko budowaniem kolejnych mostów…

			[image: ]

Przy podejmowaniu tego rodzaju decyzji tak naprawdę liczy się to, jakie są krańcowe wartości kosztu i krańcowe zyski, a nie średnie koszty i korzyści. (Więcej szczegółów na temat użyteczności krańcowej znajdziesz w punkcie „Podejmowanie decyzji — czego potrzebujesz? Ile chcesz?”). Kogo na tym etapie obchodzi, jakie korzyści przyniosły nowo wybudowane mosty? Ile trzeba było za nie zapłacić? Liczą się teraz koszty budowy tego dodatkowego, „krańcowego” (czyli ostatniego) mostu. I potencjalne korzyści, jakie może on przynieść. Jeśli krańcowe korzyści będą wyższe niż krańcowe koszty, most warto zbudować. Jeśli jednak to krańcowe koszty będą wyższe, mostu budować nie należy.



			Przypuśćmy na przykład, że grupa obywateli zatrudni niezależnych ekspertów: inżyniera do oceny kosztów i ekonomistę do oceny korzyści związanych z budową kolejnego mostu. Inżynier ustali, że ponieważ najbardziej korzystne zwężenia rzeki zostały już wykorzystane, nowy most będzie musiał być znacznie dłuższy, co zwiększy koszt jego budowy do 15 milionów złotych.

			W tym samym czasie ekonomista po przeprowadzeniu analizy dojdzie do wniosku, że kolejny most nie jest potrzebny. W najlepszym przypadku przyniesie on bowiem korzyści rzędu 8 milionów złotych. W związku z tym okaże się, że most w ogóle nie powinien być zbudowany, ponieważ krańcowy koszt jego budowy wyniesie 15 milionów złotych przy krańcowych korzyściach o wartości 8 milionów. Informując wyborców jedynie o średnich kosztach i korzyściach budowy poprzednich mostów, polityk przekonujący do budowy kolejnej przeprawy wprowadza ich w błąd. Warto podejść ze zdrowym dystansem do każdego polityka, który będzie Ci chciał wcisnąć jakiś most.

		


		
			Rozdział 3. 
Produkcja dóbr dla maksymalizacji poczucia zadowolenia z życia

			
    W tym rozdziale:

			[image: ] Określenie możliwości produkcyjnych.

			[image: ] Alokacja zasobów w świetle świadomości malejących korzyści.

			[image: ] Wybór produkcji prowadzącej do maksymalizacji ludzkiego szczęścia.

			[image: ] Rola państwa i rynków w produkcji i dystrybucji dóbr.

			

Chociaż prawdą jest, że ludzie muszą stale radzić sobie z niedoborem i nie mogą mieć wszystkiego, czego pragną (o czym zapewne przekonałeś się już dzięki lekturze rozdziału 2.), to jednak zawsze pozostaje im jakiś wybór. Wraz z rozwojem technologii produkcji ograniczone zasoby naszej planety można przekształcać w oszałamiająco różnorodną paletę produktów i usług, takich jak samochody, komputery, samoloty, lekarstwa na nowotwory, gry wideo, a nawet rewelacyjne książki z serii Dla bystrzaków, z których jedną właśnie czytasz.

			Tak naprawdę poziom zaawansowania technologicznego spowodował, że ludzie są obecnie rozpieszczani nadmiarem możliwości wyboru. Olbrzymi wybór produktów i usług, w których można przebierać jak w ulęgałkach, sprawia, że trzeba podejmować przemyślane decyzje, aby móc przekształcić ograniczone zasoby planety w produkty i usługi, których konsumpcja zapewni maksymalnie wysoki poziom satysfakcji.

			W tym rozdziale zajmę się wyjaśnieniem, jak ekonomiści analizują proces wyboru przez społeczeństwo tego, co należy wyprodukować, aby uzyskać jak największy poziom zadowolenia. Dla każdej społeczności proces ten można podzielić na dwa proste etapy:

			
					Definiowanie możliwych kombinacji produktów i usług, możliwych do wyprodukowania przy aktualnym stanie technologii i ograniczonych zasobach.

					Wybór jednej z tych kombinacji — z założenia takiej, która prowadzi do maksymalizacji zadowolenia.

			

			Ekonomiści oceniają skuteczność realizacji tych dwóch etapów w kategoriach dwóch typów efektywności:

			[image: ] Produkcyjnej, czyli wyprodukowania towaru lub usługi przy jak najmniejszym nakładzie zasobów.

			[image: ] Alokacyjnej, czyli wyprodukowania przy ograniczonych zasobach tych rodzajów towarów i usług, na które jest największy popyt.

			Z tego rozdziału dowiesz się, w jaki sposób społeczeństwo osiąga efektywność produkcyjną i alokacyjną, to znaczy, w jaki sposób ustala, co jest możliwe do wyprodukowania oraz co najlepiej produkować przy założeniu popytu i najniższej możliwej ceny. Znajdziesz tu także najistotniejsze informacje dotyczące zasady malejących korzyści, wykresy granicy możliwości produkcyjnych (GMP) (tak, wykresy!) oraz opis zależności między rynkami a rządami państw.

			Określenie możliwości produkcyjnych

			Aby określić możliwości produkcyjne gospodarki, ekonomiści biorą pod uwagę dwa główne czynniki wpływające zarówno na maksymalne ilości, jak i na rodzaje dóbr, jakie mogą być wyprodukowane:

			[image: ] Ograniczone zasoby. To oczywiste, że gdyby nic nie limitowało zasobów, nie trzeba by było ograniczać produkcji towarów i usług.

			[image: ] Malejące korzyści. Im więcej czegoś produkujesz, tym większe ponosisz koszty. Nawet w przypadku produkcji masowej, po osiągnięciu pewnego progu produkcji, rosną koszty wyprodukowania każdej kolejnej jednostki. W pewnym momencie przekraczają wartość osiągniętych korzyści z produkcji. W takiej sytuacji pojawia się konieczność zdefiniowania limitów produkcji, nawet jeśli dany produkt należy do grupy tych bardziej lubianych i pożądanych. Zasoby powinny wówczas zostać przeznaczone na produkcję innych dóbr, których produkcja wciąż przynosi zysk.

			Z zasady malejących korzyści wynika kluczowy wniosek, że społeczeństwo uzyska lepsze efekty, przeznaczając ograniczone zasoby na produkcję ograniczonej liczby różnych dóbr, niż gdyby przeznaczyło je na produkcję wielkiej liczby dóbr jednego typu.

			W tej części książki przedstawiam podstawy teorii dotyczącej kwestii ograniczonych zasobów i malejących korzyści determinujących możliwości produkcyjne. Pokażę Ci również, jak można zaprezentować te możliwości w formie graficznej.

			Klasyfikacja zasobów 

			Nie da się niczego wyprodukować, jeśli nie przeznaczy się na to żadnych środków. Ekonomiści tradycyjnie dzielą środki (lub, innymi słowy, czynniki produkcji) na cztery kategorie:

			[image: ] Ziemia — dla ekonomistów ziemia oznacza coś więcej niż tylko nieruchomości w postaci budynków czy gruntów. Zazwyczaj chodzi o wszystkie zasoby naturalne zdatne do produkcji dóbr, które chcą konsumować ludzie. W tym rozumieniu do tej kategorii zalicza się także: pogodę, faunę i florę, energię geotermalną czy promieniowanie elektromagnetyczne.

			[image: ] Praca — to aktywność fizyczna, jaką muszą podjąć ludzie w celu wyprodukowania dóbr. Drzewo nie stanie się domem bez pracy rąk ludzkich.

			[image: ] Kapitał — do tej kategorii zalicza się maszyny, urządzenia, narzędzia i struktury niepodlegające bezpośredniej konsumpcji, lecz wykorzystywane do produkcji innych dóbr, bezpośrednio konsumowanych przez ludzi. Na przykład samochód, którym jeździsz dla przyjemności, jest dobrem konsumpcyjnym, natomiast identyczny samochód wykorzystywany do przewożenia cegieł w Twojej firmie to już kapitał. Kapitał to fabryki, drogi, kanalizacja, linie energetyczne, dostęp do internetu itd.

			[image: ] Przedsiębiorczość — zasoby ludzkie, czynnik różny od pracy, który łączy wszystkie trzy wymienione wcześniej (tj. ziemię, pracę i kapitał), aby stworzyć nowe produkty lub innowacje w produkcji znanych już dóbr. Różnica między pracą i przedsiębiorczością sprowadza się do tego, że praca to po prostu powtarzalne czynności przy dobrze znanym projekcie, a przedsiębiorczość to potencjał dążenia do poprawy procesu produkcyjnego znanego produktu lub wiedza i umiejętności, dzięki którym powstają zupełnie nowe przedmioty. Bez przedsiębiorczości utknęlibyśmy w ślepym zaułku, ciągle wytwarzając te same przedmioty w taki sam sposób.

			Kilka słów wyjaśnienia na temat kapitału ludzkiego

			Oprócz tych trzech czynników ekonomiści często mówią o tak zwanym kapitale ludzkim, czyli zasobie wiedzy i umiejętności wykorzystywanych przez ludzi w procesach produkcyjnych. I tak na przykład autor tej książki charakteryzuje się sporym zasobem kapitału ludzkiego w zakresie nauczania ekonomii, ale żenująco niskim w dziedzinie malarstwa i śpiewu.

			Jeśli skierujesz jakąś osobę do pracy na stanowisku, na którym może najefektywniej wykorzystać swój kapitał ludzki, to sprawdzi się znacznie lepiej lub osiągnie znacznie lepsze wyniki niż osoba charakteryzująca się niskim zasobem kapitału ludzkiego, nawet jeśli w wymiarze czasowym obie przepracują tyle samo godzin. Ważną konsekwencją tego faktu jest to, że pracownikom wykwalifikowanym (o dużej wartości kapitału ludzkiego) płaci się więcej niż pracownikom niewykwalifikowanym (o niskim kapitale ludzkim). Dlatego też dobrą drogą wzbogacania się członków społeczności jest podnoszenie kwalifikacji poprzez edukację i szkolenia. Jeśli jakaś społeczność może podnieść wartość kapitału ludzkiego pracowników, wówczas osiągnie nie tylko lepsze wyniki przy tym samym poziomie wykorzystania ziemi, pracy i kapitału, ale zyskają na tym również jednostki, czyli pracownicy, bowiem otrzymają oni wyższe płace i będą cieszyli się wyższym standardem życia.

			Jednak budowanie kapitału ludzkiego jest kosztowne i w każdym momencie powinniśmy myśleć o poziomie kapitału ludzkiego w społeczeństwie jako o wartości stałej. W połączeniu z ograniczonymi zasobami ziemi, pracy i kapitału, ograniczenia związane z kapitałem ludzkim oznaczają, że społeczeństwo będzie w stanie wyprodukować tylko ograniczoną ilość dóbr. Idąc dalej tym tropem — decyzje dotyczące najlepszej alokacji ograniczonych zasobów stają się krytycznie ważne, ponieważ zasoby muszą zostać spożytkowane do produkcji tych towarów i usług, których wytworzenie przyniesie najwyższy poziom zadowolenia. (Więcej na temat ograniczonych zasobów i możliwości produkcyjnych znajdziesz w punkcie „Trochę tu, trochę tam — alokacja zasobów”).

			Im więcej, tym gorzej — malejące korzyści

			Zasada malejących korzyści jest prawdopodobnie najważniejszym ekonomicznym czynnikiem decyzyjnym w procesie określania, które z tych wszystkich możliwych do wytworzenia towarów i usług należy wyprodukować, zważywszy na ograniczoność zasobów. W zasadzie w każdej gałęzi produkcji zysk z produkcji z wykorzystaniem użytych nadmiarowych środków produkcji zmniejsza się wraz ze wzrostem poziomu zaangażowania środków produkcji.

			[image: ]

Koncepcja malejących korzyści jest często określana mianem zasady nisko wiszącego owocu. Wyobraź sobie, że wysłano Cię do sadu w czasie zbiorów jabłek. Twoim zadaniem jest zebranie rosnących na drzewach owoców. W ciągu pierwszej godziny zbierzesz ich całkiem sporo, mimo że będziesz sięgać tylko do gałęzi znajdujących się w miarę nisko nad ziemią. Skrzynkę szybko zapełnisz owocami najłatwiejszymi do zerwania. W ciągu drugiej godziny zbierzesz już znacznie mniej, gdyż będziesz musiał sięgać po owoce wiszące wyżej. W ciągu trzeciej godziny zbierzesz jeszcze mniej, bo będziesz musiał podskakiwać za każdym razem, gdy zechcesz zerwać wysoko wiszące jabłko. Tabela 3.1 pokazuje, jak Twoja produktywność — osiągane wyniki przy założonych nakładach — zmniejsza się z każdą kolejną godziną pracy.



			Tabela 3.1. Malejące korzyści przy zbieraniu jabłek

			
				
					
					
					
				
				
					
							
							Przepracowane godziny

						
							
							Zebrane jabłka

						
							
							Koszt pracy w przeliczeniu na jabłko

						
					

					
							
							Pierwsza

						
							
							300

						
							
							2 grosze

						
					

					
							
							Druga

						
							
							200

						
							
							3 grosze

						
					

					
							
							Trzecia

						
							
							120

						
							
							5 groszy

						
					

				
			

			Innym sposobem przedstawienia praktycznego efektu malejących korzyści jest zwrócenie uwagi na rosnący koszt produkcji. Gdy płacimy zbieraczowi jabłek 6 złotych za godzinę pracy, to w przypadku pierwszej godziny, podczas której zbierze on 300 jabłek, koszt jednostkowy wyniesie 2 grosze za jabłko (patrz tabela 3.1). W drugiej godzinie zebranych zostanie tylko 200 jabłek, co podwyższy koszt jednostkowy do 3 groszy za jabłko (bo stawka godzinowa nadal wynosi 6 złotych). Natomiast 120 jabłek zebranych w ciągu trzeciej godziny pracy jeszcze podwyższy koszt jednostkowy do 5 groszy za jabłko. Ostatecznie malejące korzyści doprowadzą do takiego wzrostu ceny jednostkowej jabłka, że zrezygnujemy z dalszego przeznaczania zasobów (pracy) na zbiór pozostałych na drzewach owoców.

			Zasadzie malejących korzyści podlegają niemal wszystkie procesy produkcyjne (a nie tylko te związane z nakładem pracy). Dodatkowe nakłady jednego, określonego środka produkcji (przy stałym poziomie pozostałych) zazwyczaj prowadzą do coraz mniejszych przyrostów wielkości produkcji.

			Trochę tu, trochę tam — alokacja zasobów

			Czynnik malejących korzyści prowadzi do sytuacji, w której ostatecznie koszt procesu produkcji wzrasta do ekonomicznie nieakceptowanego poziomu. W związku z tym społeczeństwo na ogół dokonuje szerokiej alokacji swoich ograniczonych zasobów, przeznaczając je na różne procesy produkcyjne.

			Wyobraź sobie, że możesz przydzielić robotników albo do zbioru jabłek, albo do zbioru pomarańczy. Zarówno jabłka, jak i pomarańcze możesz sprzedać po złotówce za sztukę, ale proces zbioru tych owoców podlega zasadzie malejących korzyści, więc kolejni robotnicy sukcesywnie zapewniają coraz mniejsze przyrosty wielkości zbiorów, bez względu na to, które z owoców będą zrywać.

			Wysłanie wszystkich robotników do zbierania pomarańczy jest bezproduktywne, gdyż wydajność ostatniego z Twoich pracowników zrywających pomarańcze będzie znacznie niższa niż wydajność tego, który zacznie je zbierać jako pierwszy. Mądrym rozwiązaniem jest skierowanie jednego z robotników zbierających pomarańcze do zbioru jabłek. Jako ostatni ze zbieraczy pomarańczy nie był on zbyt produktywny. Ale jako pierwszy zbierający jabłka zbierze ich o wiele więcej niż pomarańczy. Ponieważ płacisz mu tyle samo bez względu na to, które owoce zbiera, to wykorzystanie posiadanego zasobu pracy do zbioru jabłek jest rozwiązaniem bardziej korzystnym, bo jedno jabłko można sprzedać dokładnie za taką samą cenę, co jedną pomarańczę.

			Możesz zechcieć później przydzielić drugiego pracownika do zbierania jabłek (być może nawet trzeciego lub czwartego). Ponieważ jednak zasadę malejących korzyści stosuje się tak samo do zbioru jabłek, jak i pomarańczy, nie powinieneś przerzucać wszystkich robotników do sadu z jabłonkami. W końcu każdy kolejny człowiek przydzielony do zbierania jabłek przynosi mniejszy przyrost zbiorów niż poprzedni. W którymś momencie dalsze przydzielanie do zbioru jabłek robotników zbierających dotąd pomarańcze przestanie być korzystne i znajdziesz się w sytuacji zwanej przez ekonomistów optymalną alokacją zasobów siły roboczej. Kiedy tylko znajdziesz się w tym optymalnym punkcie, dalsze przerzucanie robotników nie będzie się wiązało z dodatkowymi korzyściami, ponieważ nie będzie już możliwości zwiększenia całkowitej liczby zebranych owoców. W tym momencie osiągnąłeś maksymalny poziom efektywności w zakresie zbioru owoców.

			Graficzna prezentacja możliwości produkcyjnych

			Ekonomiści wykorzystują przydatny wykres granicy możliwości produkcyjnych (GMP), pozwalający na wizualizację efektu malejących korzyści i dostrzeżenie kompromisów, na jakie przystajemy, zmieniając alokację zasobów z jednego dobra na drugie. Granica możliwości produkcyjnych, zwana również krzywą możliwości produkcyjnych, pokazuje także, jak ograniczone zasoby ograniczają Twoje możliwości produkcji. Rysunek 3.1 prezentuje wykres GMP dla danych z tabeli 3.2.

			Tabela 3.2. Zmiany w liczbie zbieranych jabłek i pomarańczy przy zmiennej alokacji zasobów pracy
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							0
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